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LWÓW d. 15. marca. 


(Skutki nieprzyjęcia wyboru do Rady miejskiej przez 

czterech wybranych. - Komunikat urzędowy w spra 

wie galicyjskich kolei państwowych. — Sprawa ka- 

lendarzowa w ruskim obozie. — Konwencja duna- 

jowa. — Bieżące sprawy przedlitawskie. -- Spra- 
wa Schónerera,) 


Po nieprzyjęciu mandatu przez pp. dr. Ma- 
dejskiego, dr. Radziszewskiego, dr. Małeckiego 
i Niedźwieckiego, byłego rektora politechniki, 
składa się obecna Rada z 96 członków. Między 
tymi jest 78 chrześcian a 18 izraelitów. 

, . fymczasem $. 97. statutu lwowskiej Rady 
miejskiej brzmi: 
8. 97. 
Zawiadywanie specjalnemi sprawami ludności chrze- 
ściańskiej, 

Specjalne sprawy ludności chrześciańskiej, o 
ile zawiadywanie niemi podług ustaw należy do Ra- 
dy miejskiej, zawiadywane będą przez tę Radę po- 
dtug przepisów niniejszego statutu, z tem jednak 
ograniczeniem, że izraeliccy członkowie Rady miej- 
skiej w głosowaniu nad temi sprawami i ogółem w 
załatwianiu tych spraw udziału mieć nie będą 

Gdyby między członkami Rady miejskiej nie 
znachodziło się najmniej ośmdriesięciu (8%) radnych 
religii chrześciańskiej, natenczas utworzoną będzie 
według postanowień $. 24, ordynacji wyborczej Ra- 
da administracyjna chrześciańska, która według 
przepisów niniejszego statutu zawiadywać ma spe- 
cjalnemi sprawami ludności chrześciańskiej, w $. 98. 
poszczególnionemi, 

Do ważności uchwał w sprawach tego rodzaju 
potrzebną jest obecność więcej niż połowy chrze- 
ściańskich członków Rady miejskiej, a względnie 
Rady administracyjnej chrześciańskiej, i bezwzglę- 
dna większość głosów tychże członków. 

A §, 24. ordynacji wyborczej dla miasta 
Lwowa brzmi: 

§. 24. 

Gdyby między wybranymi członkami Rady 
miejskiej nie znachodziło się najmniej ośmdziesięciu 
(80) radnych religii chrześciańskiej, natenczas pre- 
zydent miasta rozpisze niezwłocznie, na podstawie 
spisu wyborców  chrześciańskich, dla poprzednich 
wyborów Rady miejskiej sporządzonego, wybór ty- 
lu członków chrześciańskich prawo obieralności ma- 
jących, iłu do uzupełnienia liczby ośmdziesięciu ra- 
dnych brakuje, a ci nowowybrani tworzą natenczas 
z pierwej wybranymi radnymi chrześciańskimi, Ra- 
dę Mp stracyjną chrześciańską, 

myśl więc statutu i ordynacji muszą się 
o ay jeszcze wybo dwóch członków, dla 
tnazaBaci a rhi 80 członków nowo ukonsty- 
miasta Lwowa. 0 Rady chrześciańskiej dla 

Fakt zaś ukonstytuowania z Rad innej 
osobnej Rady chrześciańskiej będzie mał bar. 
dzo ważne następstwa. Majątek gminy chrze- 
ściańskiej będzie bowiem musiał być z konie- 
czności wydzielony z ogólnego majątku gminy 
całej. Właśnie ten majątek powinien był już da- 
wniej być wydzielony, i sprawa ta była podno- 
Szoną kilkakrotnie w Radzie miejskiej i osobna 
komisja w tym względzie wybrana była, ale do 
przeprowadzenia tej sprawy nie przyszło, z po- 
wodu wielkich trudności i pracy, którąby pod- 
jąć należało. Gdy cały majątek gmin po rok 
1848 niezawodnie należał do gminy chrześciań- 
skiej, więc zmarły Krzeczunowicz jako radny 
postawił był wniosek, aby gmina żydowska 
wkupiła się do wspólności majątkowej w ten 
sam sposób, jak to uczyniła była gmina żydow- 
ska w Pradze. Walka o to w Radzie miejskiej 
toczyła się latami, i sprawa została nierozstrzy- 
gniętą dotąd, a na cele chrześciańskie Rada 
gminna uchwalała pokrycie z całego dochodu 


Z 


Szermierz przeznaczenia 


Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


Kapitan z czerwonego stał się ponsowym, 
podskoczył do humorysty i palną? go po karku 
aż klasnęło. Ten dowcip wojaka wywołał po- 
wszechne wesele. 

- Ty oso przeklęta!? — krzyknął kapitan. 

— Chciałeś zapewne powiedzieć — pszczo- 
ło?! — ciągnął Karaluch dalej — słuchaj, za- 
raz cię połaśnię. — Podobnyś do kudła, tego 
mieszkańca lasów kaukazkich, zawziętego ama- 
tora miodu. Czerkiesi, żeby obronić swe barcie, 
zawieszają przed oczkiem ula kłodę na łyko- 
wym postronku. Niedźwiedź dobierając się do 
ula, odsuwa kłodę i sunie nos do oczka, a wte- 
dy pszczoły go tną jedna po drugiej. Rozsier- 
dzony marucha zaczyna coraz  mocniejkłodę 
odpychać, przypisując jej, że to ona jest przy- 
czyną bolu; aż na ostatku ta go tak palnie po 
łbie, że zleci na dół, do jamy z kołami. — Że- 
byś też sobie kiedy takiego licha nie napytał 2! 

— „Ot ce tobi dula“ za anegdotkę — ika- 
pitan dał byka w łeb humoryście. 

Nowe wybuchy wesołości przerwał tą razą 
Draniecki, biorąc stronę Karalucha. 

— Terefelki, kufelki. Karaluszkowi dajcie 
pokój. Podziurawicie jedyny łeb jaki macie 
wśród siebie. Nie postępujcie jaje ów sknera w 

ajce, co zarznął kurę, złote jajeczka niosącą. 

heecie z niego wydobyć odrazu cały dowcip— 

e? Pamiętajcież o bajce! A teraz szanowny re- 
daktorze, żeby sprawę honorowie załatwić czy 
byś tego, tego... kufelka, pilznerka, na parla- 
mentarke nie wysłał ? : 

Mruk zadowolenia przeciągnął po zgroma- 
dzeniu jak gdyby koniom owies do stajni wnie- 


gminy przy współudziale izraelitów. Dopiero 
teraz, gdy osobna Rada chrześciańska musi być 
ustanowioną, musi być i rozdział majątku prze- 
prowadzonym. 

% s * 

EN sprawie organizacji zarządu galicyjskiej 
sieci państwowych kolei żelaznych, pisze inspi- 
rowany od rządu Fremdenblatt ; 

„Jest to rzeczą wiadomą, że co do kolei 
państwowych w Galicji, a to mianowicie tak 
znajdujących się już w ruchu, jak niemniej tak- 
że tych, tórych budowa rozpoczęła się lub jest 
projektowaną, roją się przeróżne życzenia. Po- 
lityczne korporacje i osobistości tego kraju ko- 
ronnego pragną ustauowienia samoistnego apa- 
ratu administracyjnego dla tej sieci państwo- 
wych linij kolejowych, jakoteż osiedlenia ich 
zarządu centralnego we Lwowie; pojedynczy, 
szczepólniej ruchliwi reprezentanci wyborców 
galicyjskich w sejmie i w Radzie państwa ubie- 
gają się o wpływowe i ważne posady w tymże 
Zarz dzie, a rozmaici wyżsi urzęduicy znajdu- 
jących się już w ruchu linij ambicjonują o po- 
sadę głównego szefa całej sieci. Łatwo więc 
zrozumieć , dlaczego podobnym  żŻyczeniom 
często nadaje się wyraz głośny w drodze publi- 
cznej — a to znów w dalszem następstwie pro- 
wadzi do tego, w co jak mówi przysłowie „chę- 
tnie się wierzy, dlatego że gorąco tego pragnie 
się*. Jeżeli przeto pojawiłyby się znowu wieści, 
że przygotowania do oiganizacji galicyjskiej 
sieci państwowych dróg żelaznych są już doko- 
nane, a nawet byłyby wymieniane nazwiska 
osobistości, któreby miały stanąć na czele tej 
organizacji, to musimy zapewnić, że wszystkie 
podobne doniesienia są co najmniej bardzo 
przedwczesnemi, jak niemniej także iż dużo je- 
szcze czasu upłynie, zanim przyjdzie do zreali- 
zowania wyżprzytoczonych dezyderjów. O ile 
sięgają nasze informacje, w kołach deze wacych 
nie uznano dotąd za stosowne tak ściśle zajmo- 
wać się przyszłą organizacją zarządu sieci kolei 
państwowych w Galicji, ażeby plan tej organi- 
zacji mógł być tak prędko gotów. Co się zaś 
tyczy osobistości, któr mieniają jako dezy- 
gnowaną do objęcia dyrekcji i kierownictwa ru- 
chu, to bezsprzecznie ye to poczytywać 
za prawdę, że posiada ona kwalifikacje do tej 
posady, że w szeregu licznych konkurentów, za- 
biegi jej musiałyby być w pierwszej linii wzięte 
pod rozwagę — lecz o stanowczej decyzji na 
jej korzyść już z tego powodu dotychczas mowy 
być nie może, że przecież przedtem koniecznie 
wypada przeprowadzić formalne odłączenie ga- 
licyjskiej części kolei Łnpkowskiej od części 
węgierskiej, zanim rząd austrjacki będzie mógł 
uznać właśnie tę linię za punkt środkowy całej 
organizacji sieci kolei państwowych w Galicji.* 
W końcu oświadcza komunikat półurzędowy, 
że w „kołach decydujących* kwestja ustroju 
Rady kolejowej i obsadzenia posady ls 
galicyjskiej sieci państwowych linij kolejowych 
nie dad jeszcze do tego stopnia, ażeby tak 
prędko była rozstrzygniętą. $ 

Z całego tego komunikatu wyciągamy sens 
moralny następujący : 

4) Ze pan Zygmunt Kozłowski ma zabez- 
pieczoną posadę prezydenta galicyjskiej sieci 
państwowych kolei żelaznych — czego mu z 
serca winszujemy, gdyż wolimy jego widzieć na 
tej posadzie niż najlepszego nawet Niemca; lecz 
pozwalamy sobie wypowiedzieć nadzieję, że pan 
Kozłowski żadną miarą nie zgodzi się na to, 
ażeby miał urzędować nie w kraju, lecz we 
Wiedniu. W takim razie okryłby na- 
zwisko swoje plamą na zawsze, 
gdyż nikt i niczem wówczas nie 
mógłby oczyścić się z zarzutu, iż 
dla pięknej posady zaprzedał ży- 
wotny interes kraju! 


siono. Niebawem woźny w księdzowskiej rewe- 
rendzie, kuso podciętej, postawił na stole re- 
dakcyjnym makulaturą przykrytym: parę pół- 
garnców ch sztofów z anyżówką i kontuszówką, 
ilka łokci kiełbasy z czosnkiem, faseczkę bryn- 
dzy, stos bułek i rogalków, osełkę masła w bi- 
bule. Brzęknęły szklanki, i stanęły dwa pół- 
wiadrowe dzbany z przykrywami cynowemi. 

— „Mnohaja lita! mnohaja lita“! — zainto- 
nowało zgromadzenie pod przewodnictwem ka- 
nonika. 

— „Ruteńczyki to je fajny *jak zaczują ko- 
rytko — zauważał Karaluch, gdy ucichło — 
todi tilko poznajesz”, comy za bohaterski „na- 
cjonałytet* ?!, 

— Ty! skukuć synu, stul pysk! — krzy- 
knął Zawadjakiewicz na Karalucha — jak żryć 
nie będzie, to zkąd rozum przybędzie? Choć 
nas Rusinów jest 15 miljonów z górą, ale jakże 
hez rozumu potrafimy wyrwać sig z pod „hne- 
ta“ (ucisku) potrójnej siły?... Jak będziemy mieli 
rozum, to jednego, drugiego i trzeciego puścimy 
w trąbę... Rozumiesz ? t 

— I stanie Rutenia od Donu po Dunaj, 
od Skandynawskiego morza po limańskie ocze- 
rety, gdzie się dzikie gęsi wywodzą — odpo- 


wiadał humorysta z niewzruszonym spokojem — | 


i „todi“ nad naszym „Vaterlandem* „zrobymo 
nebo z sołonyny* a morza z wódki; będziemy 
się kąpać w morzu, a potem latać w niebo, 
szukać ideałów.. 

— Proroku! dwadzieścia pięć cesarski w 
nagrodę... A nu chłopci! 

Na to hasło porwano Karalacha, rozcią- 
gnięto na stołku, i kapitan już zamierzał się 
laską odmierzyć liczbę fatalną, gdy Ksawery 
uznał za stosowne przeszkodzić wrażaniu prze- 
konania, będącego zwykłym sposobem, uprzy- 
wilejowanym w kole przyjaciół politycznych 
„Wyrazu*. Karaluch wyzwolony z rąk opraw- 
czych, poczerwieniały ok. borykania się, usiadł 
na dawniejszem miejscu, i zawołał : 

„— Wy, rohe Bestien, dajcież przynajmniej 
papierosa, kiedy już „horyłki* nie możuo!... 
Widzę, że jeden brat Rusin z Litwy ma serce, 
a wy tylko "dobrzy na posiepaków. A kiedyż 


2) Że właśnie teraz, kiedy organizacja Zza- 
rządu galicyjskiej sieci państwowych linij kole- 
jowych nie jest jeszcze gotową, właśnie pora 
najstosowniejsza , ażeby © cały kraj urgował 
z całą usilnością* do Wiednia o uwzględnienie 
w tej sprawie uchwał sejmu naszego. 


* 
* 


* 
Podniesiona przed kilku uj aaa przez 
szczerych przyjaciół ruskiego ludu, a nawet 1 
przez sam lud tak wielce: pożądana kwestja zje- 
dnoczenia kalendarzy juliańskiego 1 gregorjan- 
skiego, wywołała w sferach russkiej kliki nie- 
przezwyciężone oburzenie na inicjatorów tej 
sprawy. 

Nowuj Prołom, stojący tak dobrze na usłu- 
gach Rutenów, jak i innych przewrotnych ży- 
wiołów, uderza w wczorajszym numerze do a- 
pelu z powodu — jak się sam wyraża — nieod- 
zownej konieczuości, spowodowanej przez kuli- 
kowskiego „kramolnika*, ks. Stojałowskiego, 
który, „korzystając z swobody agitacji, rzucił 
nam, trzem milionom narodu, prowokację w 0- 
czy, na widok której nawet sama widoma me- 
lancholia lub flegma powinna wulkanicznie go- 
rącym zawrzeć warem. Sprawa idzie o zamyślo- 
ną grabież (?) jednej z niewielu już resztek od- 
wiecznych świętości narodowej Świątyni naszej 
Rusi — kalendarza (!!!). 

„Rzucono nam rękawicę — mówi nastę- 
pnie Niwyj *rołom — i nie pozostawiono nam 
innego wyboru, jak tylko wstąpić na tę samą 
drogę, na którą wstąpił ks. Stojałowski i sto- 
jąca pod jego komendą szajka „kalendoborców"; 
mianowicie — na drogę rozwinięcia równoległej 
contra-agitacji, i wnoszenia równoległyc 1 contra- 
petycyj.* i } 

Ostatnie słowa odnoszą się do_ tej okoli- 
czności, że „patrjoci* z stronnictwa Rady rus- 
skiej zaczynają aranżować skrycie w wschodniej 
części naszego kraju contra-agitację na wielką 
skalę, celem wnoszenia petycyj bezpośrednio do 
monarchy e wyjednanie nienaruszalności ruskie- 
go, a właściwie staro-rzymskiego kalendarza. 

Dodać winniśmy, że przed paru laty mię- 
dzy samymi Rusinami podjętą była myśl wzglę- 
dem zjednoczenia kalendarzy. Ruski historyk i 
profesor na lwowskim uniwersytecie dr, Izydor 
Szaraniewicz, którego przecież nikt z Rusinów 
nie posądzi o dążenia polonizacyjne, napisał 
dwie cenne rozprawki w tym przedmiocie, i wy- 
drukował je w rocznikąch Instytutu Stauropi- 
pialnego (* Wremennyk*, Lwów, 1875—1876), w 
których dowodnie wykazał bezpodstawność u- 
Żywania w XIX. Bii starego kaleudarza, i 
zalecał swoim rodakom przyjęcie nówego stylu, 
a Ś. p. Włodzimierz Barwiński, wydając pod 
swą redakcją Prawdę (Lwów 1877—1880), po- 
sługiwał się przy swem wydawnictwie nie in- 
nym, jak tylko kalendarzem nowego stylu. 

Pytamy się zatem, któż pierwszy podniósł 
myśl zjednoczenia kalendarzy: czy wrogowie 
Rusi?! . 

* x 
* 

Angielski podsekretarz stanu lord Fitz- 
maurice na przedwczorajszem posiedzeniu an- 
gielskiej Izby posłów złożył bliższe wyjaśnienia 
co do konwencji dunajowej. Konwencja ta skła- 
da się z następujących dziewięciu punktów : 

„1) Juryzdykcja europejskiej komisji Duna- 
jowej zostaje rozszerzoną od Gałacu do Braiły. 

2) Pełnomocnictwa komisji dunajowej prze- 
dłużone zostają na lat 21 od dnia 24. kwietnia 
1883. Pełnomocnictwa tejże pozostają w sile 
przez ciche przedłużanie następujących po sobie 
trzechletnich terminów, jeżeli która ze stron 

rzed upływem pewnego terminu nie zażąda ja- 
iej zmiany w urządzeniu lub pełnomocnictwie 
komisji. 


zresztą do licha zbierze się w komplecie ten 
nasz „moczymordowski* klub, bo już mnie w 
gardle zaschło zupełnie? |, 


,, Karaluch miał w sobie widać coś rzeczy- 
wiście wieszczego, zaledwo bowiem wymówił 
ostatnie słowa, w progu ukazali się dwaj nowi 
goście, jeden cywilny, drugi wojskowy. 

„7 Wywołałeś wilka z lasku, terefelki, ku- 
felki — mraka Draniecki - możemy przy- 
stąpić zresztą do rzeczy. 


Gospodarz pospieszył na spotkanie nowo- 
przybyłych. Najprzód zarekomendował Ksawe- 
remu wojskowego austrjąckiego, ryżokudłatego, 
atletycznej budowy, z twarzą do wilczego py- 
ska podobną, z wyfiksowanemi jak szydła wą- 
sami — Wuka de Mochowicza , rotmistrza od 
ułanów, do jeneralnej komendy przydzielonego. 
Cywilny okazał się być radcą po alg dry BBR 
fliczek po imieniu, a z powierzchowności wielce 
przypominającym hak szubieniczny, kudłami na- 
strzępiony, z oczyskami porcelanowemi, rusza- 
jącemi się jak u figur zegarowych. Mówili obaj 
jakąś łamaniną czesko-polsko-niemiecką, w stylu 
czarno-żółtym, biurokratycznym. 

— „Nu ja, „przechodzilim in der Gasse“ 
z Rittmejstrem Wuk de Mochowicz — mówił 
zafliczek — „50“, instinkt nam podiktowal 
zajść do ŚR Redaktion“. PSP t 

. — „Warhafti « pan dodrodzeć => p=- 
twierdził rotmistrz, witając wszystkich jakoś z 
góry, protekcjonalnie — instinkt nom podikto- 
wał, odwiedzić braty Słowiany. łat 
— Terefelki, i rotmistrza isto- 
tnie nam brakowało a biesh Draniecki — bo 
nie wiemy jak podwójną trudność pokonamy, 
nietylko tych dwóch dzbanów, dwóch sztofów, 
ale i podwójnie delikatnej pozycji naszej sprawy, 
która jak się zdaje, bez po dwójnej interwencji 
cesarsko-królewskiej policji i jeneralnej komendy 
niemożebną do załatwienia godziwego okazuje 
się... „miłeńkich, krasneńkich...* 

„= „Harno, harno“, panie dobrodzeu — od- 
powiedział Wuk de Mochowicz szeroko uśmiech- 
nięty jako prawdziwy Kroat — już będziem to 
jakoż „abfertigen*,,, 

Dalszym wynurzeniom uczuć i poglądów: 


We Lwowie, Piątek dnia 16. Marca 1883. 
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Rok XXII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, £ Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemorgasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hambnrgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
eklamy w rubryce „„Nadesłanć* 


Z0 ct. od wiersza. 


3) Europejska komisja dunajowa nie będzie |jak tylko było możebne bez narażenia własnych 


wykonywać faktycznej kontroli nad temi czę- 
ściami odnogi Kilii, które oboma brzegami na- 
leżą do jednego z państw nadbrzeżnych. _ 

4) Co się tyczy tej części odnogi Kilii, 
która płynie między terytorjum rosyjskiem a 
rumuńskiem, to zastosowany zostanie do niej 
regulamin odnoszący się do odnogi Suliny — pod 
nadzorem rosyjskich i rumuńskich członków e- 
uropejskiej komisji dunajowej. 

5) Na wypadek gdyby Rosja lub Rumunia 
w którym z portów odnogi Kilijskiej chciała 
roboty rozpocząć, plany mają być przedkładane 
komisji europejskiej w tym celu, aby zbadać, 
czy przez to spławność innych odnóg nie ucier- 
1i. Roboty pod Izmaiłą odbierze na swój koszt 
i pod swoją kontrolę komisja dunajowa. Jeżeli- 
by między rosyjskiemi lub rumuńskiemi wła- 
dzami a Komieją europejską miało przyjść do 
nieporozumień co do planów robót pod Izmaiłą. 
lub w łonie samej komisji była różnica zdań w 
tym względzie, natenczas należy się odnieść 
bezpośrednio do mocarstw. 

6) Rosja pozostaje w prawie pobierania 0- 
płat na pokrycie kosztów podjętych robót; ale 
jako ochronę wzajemnych interesów żeglugi na 
odnogach Kilii i Suliny, ma rząd rosyjski rzą- 
dom reprezentowanym w europejskiej komisji 
podać regulatywę co do zaprowadzić się mają- 
cych opłat od żeglugi. 

7) Przyjmuje się regulamin o żegludze, po* 
licji wodnej i kontroli, uchwalony przez komi- 
sję europejską przy współudziale delegatów Ser- 
bil i Bułgarji na posiedzeniu 2. czerwca 1882— 
dla przestrzeni od Żelaznej Bramy do Braiły. 

8) Wszystkie traktaty, konwencje i układy 
odnoszące się do Dunaju i ujść jego pozostają 
w swej mocy, o ile poprzedniemi stypulacjami 
nie zostały zniesione lub zmienione. $ 

9) Niniejsza konwencja ma być w przecią- 
gu sześciu miesięcy, a jeśli można jeszcze ry- 
chlej w Londynie ratyfikowaną, a ratyfikacje 
wymieniane.“ rs4 

Konwencja ta zadawalnia w zupełności in- 
teresa handlowe angielskie i francuskie, a to 
przez dalsze trwanie komisji dunajowej, która 
będzie czuwać nad ich handlem. Rosji nie w 
smak, że ajentom europejskiej komisji wolno 
będzie „informować się* w odnodze Kilijskiej, 
ale może się pocieszyć tem, że ujście pod Ocza- 
kowem na przyszłość nie będzie pod juryzdyk- 
cją europejską. Austrja jeszcze przed konferen- 
cją zrzekła się podwójnej reprezentacji (prezy- 
djam i jeden członek w komisji). 
sądzi, że kwestja statutu żeglugi, składu t. zw. 
commissiin de surveilłance i'kwestja prawnego 
wpływu Austrji na tę komisję — zostały z przy- 
jęciem wniosku Barrera rozstrzygnięte przez 
konferencję w sposób, który wprawdzie dla Au- 
strji nie przedstawia zbyt wielkiej korzyści, ale 
też jej interesom nie prejudykuje. 

Z mocarstw interesowanych jedynie Rumu- 


nia nie zgodzi się na konwencję, a ministerstwo | q 


Bratiana nie pozwala praypnirorag aby Rumu- 
nia ustąpiła. Do podróży króla Karola przywią- 
zują wagę w sprawie dunajowej. Wątpimy, aby 
opór przydał się na co, a nawet dziennikarstwo 
przyjaźne Rumunii np. włoskie, odradza jej sta- 
nowczo bezpożytecznego oporu. 
Charakterystyczny pod tym względem jest 
głos dziennika P poło Romano, czytamy tam: 
„Jeżeli nakażemy milczenie uprawnionym 
naszym sympatjom, jakie żywią Włosi wzglę- 
dem Rumunów, kości z kości, krwi z krwi na- 
szej, któreby mogły zdanie nasze stronniczo za- 
barwić, to musimy przyznać otwarcie, że nie 
zdaje nam się, jakoby słuszność była po stro- 
nie Rumunii. Osiągnęła ona wszystko, może 
więcej nawet niż jej się po słuszności należało. 
Europa okazała się bardzo względną dla Ru- 
munii, a Austrja była tak skłonną do ustępstw, 


przeszkodziło łykanie napojów i czmakanie chci- 
we, przy spożywaniu darów bożych. Jak w 0t- 
chłanie lejowate gorących gejzerów krainy Yel- 
lowstone zapadają wrzące strugi, zarównież ni- 
knęły w czarnych jamach ustnych spółbiesia- 
dników gorące napoje, dobijane chrobosząć ii! 
bułkami w zębach i mlaskającemi 0 poit 
nia kiełbasami, masłem, bryndzą. Szczęki ta 
doskonale odbywały swą funkcję żucia, R" 
wdziwie aż trzeszczało za uszami. _E Ja s 
żujne głosy był przerywane przeci łemi: aaach! 
lub chuuu! gdy przychodziła kolej na „kon- 
tuszówkę, lub „anyżówkę*. Milczenie uroczy - 
ste panowało, dopokąd nie zapieniły się szklanki 
szlachetnym „pilznerem*, bawarem z Pilzna. 
Przy złotopłynnem piwie zakurzono cygara, pa- 
pierosy, a byli i legaliści jak radca Szafiiczek, 
Deszczański i kanonik, zyj NE lojalnej fajki 
na długim cybuchu trzymali. Niewymowna w 
dymu, PA anyżu, piwa, bryndzy, Pag 
przybytek redakcyjny na klasyczną świątynię 
z godłem wiechy... Coraz gwarniej 1 parniej by- 
ło, a dowcip ruteńsko czes o-niemiecki rósł jak 
na drożdżach; — ile razy wyleciały : „szwejn- 
kerl“, „hundeseele*, „skotyno* itp. metafory, 
natychmiast następowały po nich: klapsy po 
„patylicy*, „byki“, „kuksańcy*, „Ślimaki*, po- 
krywane w swą kolej wybuchami śmiechu nie- 
tłumionego. 

Karaluch jadł i pił za wszystkich nie za- 
pominając obracać językiem w gębie, za co wiel- 
biciele jego dowcipu raz po raz darzyli go do- 
tykalnemi dowodami miłości, wyjętemi z chłopsko- 
żydowskiego katalogu okazywania sympatji, 

— Uwędzimy tylko i zaczadzimy jak zwy- 
kle gościa — rzekł napółserjo — i na tem się 
podobno wszystko skończy.. Nasza trzódka 
przecie też jest galilejskiego pochodzenia i umie 
doskonale naśladować panów niedolaszków w 
sztuce robienia tak, aby nie nie zrobić ?! 

— Terefelki, kufelki masz jeden za wszyst- 
kich głowę — dodał Draniecki, chłonąc dzie- 
siątą czy jedynastą szklankę pilznera — podo: 
bno z przed nosa uleciał nam porządeczek 
dzienny... 3 

Redaktor, choć się-zwijał? pomiędzy gośćmi, 
dobrze słyszał ostatnie słowa, zawrócił "46 Dra- 


Pester Lloyd 


interesów, których bronić była obowiązaną. Żle 
doradzają gabinetowi rumuńskiemu c), którzy 
podżegają go do faktycznie lekkomyślnego, a 
pod względem prawnym nie ugruntowanego 0- 
poru. I rzeczywiście, jakie owoce zebrał rumuń- 
ski rząd ze swego nieprzejednanego stanowiska? 
Któreż z wielkich mocarstw popiera jego pre- 
tensje ? Jeżęli dotychczasowe rezultaty były ne- 
gatywne, to mocarstwa zdają się mieć silne po- 
stanowienie, nie odstąpić już ani na włos wię- 
cej. Niech Rumunia przypomni sobie przysłowie, 
że czego za wiele, tego i nie zdrowo, i czynem 
stwierdzi, że Europa miała słuszność, skoro po- 
większając jej terytorjum uznała ją za element 
pokoju, porządku i cywilizacji na dalekim 
Wschodzie.“ 

e Rumunia nie usłucha tych dobrych rad, 
dość przeczytać telegram dzisiejszy. 

> s > 

Sędzia śledczy w sprawie dr. Kamińskiego 
percypował d. 13. bm. wydawców kilku dzien- 
ników wiedeńskich co do wysokości sum, jakie 
z Landerbanku otrzymali na rachunek Schwar- 
zowskiego przedsiębiorstwa galicyjskiej kolei 
Transwersalnej. 

. 
~ a 

Na jawnem posiedzeniu przedl. Izby posłów 
z d. 13. energicznie podnieśli ks. Ozarkie- 
wiczi p. Hausner kwestję soli dla ludzi i 
bydła, a ks. Ozarkiewicz nadto w kwestji opłat 
należytościowych — mówili jednak przed puste- 
mi niemal ławkami, gdyż posłowie byi głównie 
zajęci sprawą Schónerera. Nie napotykamy też 
choćby jako tako dokładnej: treści mów i wnio- 
sków obu posłów. 

Izba posłów przyjęła na tajnem posiedze- 
niu większością głosów wniosek o oddanie po- 
sła Schóneróra sądowi. Ale na tem sprawa nie 
skończona. W sądzie przesłuchiwano już wielu 
studentów i sprawozdawców dziennikarskich , 
którzy byli obecni podczas pijatyki burszów na 
cześć $. p. Wagnera, i powołany został przed 
kratki sądowe także jeden profesor z Welsu. 
Nadto wiadomo już, że sprawa doszła szczegó- 
łowo do wiadomości korony, i cesarz powołał 
do siebie pułkownika pułku im. cesarzewicza 
niemieckiego, którego kapela przygrywała na 
owej pijatyce. Słychać nawet, że i radcy poli- 
cyjnemu Boogowi, który kierował policją pod- 
czas owej pijatyki, wytoczono śledztwo dyscypli- 
narne. 

Niemniej ministerjum spraw zagranicznych 
zajęte jest tą sprawą. Z faktu, że członkowie 
lewicy, zasiadający w komisji dla nietykalności 
poselskiej, głosowali w komisji za wydaniem 
Schónerera sądowi — organ tego ministerjum 
Fremdenbl tt, wynurzył pewność, że i w Izbie 
głosować będą w tym właśnie wypadku za wy- 
aniem nawet tacy członkowie, którzyby zre- 
sztą nie pozwolili na wydanie posła z powodu 
zbrodni politycznej. Ale zawiódł się nieprzy- 
chylny autonomistom hr. Kalnoky, i Fremden- 
bl tt zapewne za wdaniem się Taaffego był zmu- 
szony wydrukować wybitnemi czcionkami, że 
Izba zezwoliła na wydanie Schónerera przeciw 
głosom ligi lewicy. 

, Ponieważ dzienniki centralistyczne, a za 
niemi mowcy lewicy wytaczali sprawę p. Rogaw- 
skiego i ks. Greutera na dowód, że jak wów- 
czas większość centralistyczna nie dozwoliła wy- 
dania tych posłów, tak i obecna większość po- 
winna postąpić co do Schónerera, wyłuszcza or- 
gan Taaffego, Stara Presse, tę okoliczność, pi- 
SZĄC : 

= „W sprawie Schónerera nie chodzi o jędną 
z owych zbrodni, za które bywają konfiskowa- 
ne dzienniki, za jakowe „podżeganie do niena- 
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nieckiego,i ująwszy go pod ramię, wyprowadził 
do sąsiedniego pokoiku, zarzuconego: stosami 
makulatury, próżnemi butelkami, próżnemi fa- 
seczkami a umeblowanego stołem z desek i 
dwoma stołkami o kulawych nogach. Był to 
parloir redakcyjny. 

— Wybaczcie panie Władysławie — rzekł 
redaktor — wiem, wam pilno, ależ pamiętajcie, 
że reszty bydła nie pociągniemy za sobą, do- 
póki się to nie nażre i nie napije?.. Liczę na 
was przedewszystkiem.. Wszak wiecie, o co 
chodzi nam ? 

— Wiem, nadesłano mi z boku o tem wia- 
domość... Chciałbym wiedzieć tylko, co myśli- 
cie poczynać ? 

„ — Bardzo prosto, chcemy was prosić jako 
najlepiej zestosunkowanego z e. k. policją ije- 
neralną komendą, abyście byli łaskawi pomówić 
i nakłonić do spółdziałania Szafliczka i Wuka.— 
Wasze półoficjalne stanowisko w obec rządu... 

— _Terefelki... stanowisko stanowiskiem, ale 
trzeba je na nowo wzmocnić przez... posmarowa- 
nie... he! he! het... rubelkiem... 

— Tożeście się obowiązali mieć każdą 
sprawę za wspóluą z wielkoruteńską ?... 

. — Która dla mnie jest wtedy wielką, gdy 
daje wielkie korzyści... Zresztą, co tu „bajtlo- 
wać* napróżno: „Geld auf Tisch, to będzie 
i Fisch“ t.. 

— Ależ ja, dalibóg! nic nie otrzymałem. 
Zarazbyśmy poszli do podziału... Znacie moją 
naturę.. Wstyd gości łupić na wstępie, mogą 
się zrazić, i poszukać kogo innego... 

— Niech szukają, terefelki, wieczorek sam 
będzie kosztował setkę.. Rosja bogata. 

— Zmiłujcie się! a na rany Chrystusa, co 
wy panie Władysławie? Tu nie ma nie z Ro- 
sją |... A ati 

— Nie inaczej, setkę, seteczkę, lubeczkę... 

Redaktor potarł czupryny ji i 
stanął przy drzwiach. Pa" 

— Ojcze Dereniowski, a ojcze! — wołał, a 
gdy kanonik wszedł do parloaru, dodał — za- 
rznąć nas chce pan Władysław. Żąda za na- 
mówienie tych dwóch... Szafliczka i Wuka ; 


setkę ! 
(D. c. n.) 


wiści i pogardy przeciw rządowi* — i w ogóle 
sprawa ta nie ma podobieństwa z poprzednie- 
mi. Co do p. Rogawskiego, nie chodziło o ze- 
zwolenie na wytoczenie śledztwa sądowego, ale 
o zatwierdzenie dokonanego już uwięzienia. Sąd 
lwowski dopuścił się wówczas grubej myłki for- 
malistycznej: powoływał się zrazu na to, iż Ro- 


gawskiego schwytano na gorącym uczynku (w 
czasie powstania 1863 r.), później zaś wytoczył 
zarzut zbrodni stanu, j nie tykając już schwy- 
tania na gorącym uczynku, żądał zezwolenia na 
„dalszy ciąg“ postępowania sądowego pod za- 


rzutem podejrzenia o zbrodnię stann. Na to Iz- 
ba nie zezwoliła, i owszem zażądała natych- 
miastowego wypuszczenia Rogawskiego, albo- 
wiem uwięzienie było wbrew §. 2. ustawy z d. 
3. paźdz. 1861 dokonane. 

„Ks. Greuterowi chciano wytoczyć proces 
za mianą w Hippach mowę, „podburzającą do 
nienawiści i pogardy przeciw rządowi*. Otóż 
ówczesna większość komisyjna (centralisty- 
czna) wniosła o wydanie ks. Greutera sądowi, 
i dotyczący wniosek postawił w Izbie nie Kto 
inny, tylko p. Sturm — ale Izba odrzuciła 
ten wniosek, uważając winę ks. Greutera za 
zbyt mało ważną, aby można za nią znosić nie- 
tykalność poselską.* 

O co właściwie oskarzony jest p. Schöne- 
rez, niewiadomo dokładnie — zdaje się, że o 
czyn, naruszający całość państwa i dotykający 
korony. Stara Presse bowiem przypomina mu 
przysięgę ea która brzmi: „W miejsce 
przysięgi ślubuję Najj. cesarzowi wierność i po- 
słuszeństwo, niezłomne zachowywanie zasadni- 
czych ustaw państwowych i wszelkich innych 
nstaw, tudzież sumienne wypełnianie moich obo- 
wiązków.* I dodaje, że „parlament może tylko 
wtedy żądać szanowania praw swoich, jeżeli 
świadomym jest też swoich obowiązków — i to 
zapewne było powodem, że uchwalono wydać 
p. Schónerera sądowi.* 

Ten też domysł wynika z postąpienia p. 
Smolki, że zarządził tajne posiedzenie nad kwe- 
stją, czy sprawa p. >chónerera ma się toczyć 
jawnie czy tajnie; wynika też z postępowania 
centralistów w komisji. A Politik tłustemi 
czcionkami donosi, że na owej pijatyce bnrszow- 
skiej wołał Schönerer: „W razie potrzeby, uży- 
jemy gwałtu, i upominam was: trzymajcie się 
razem, aby się przygotować do rewolucji!* A 
gdy go komisarz policyjny zmuszał do zejścia 
z mownicy, wołał Schónerer: „Wiwat Bismark! 
Czy wiesz, droga młodzi akademicka, kto w 
przyszłości będzie twoim panem i władzcą? Bę- 
dzie nim cesarz Niemiec! Niech żyje cesarz 
Niemiec, przyszły król Czech!“ 

A 
* k 

Na onegdajszem tajnem zakończenin połu- 
dniowego posiedzenia Izby posłów obradowano, 
czy posiedzenie co do sprawy p. Schónerera ma 
być tajne. Schönerer zażądał publicznej rozprar 
wy — gdyż „co mówiłem w sali Zofljskiej wo- 
bec 3.000 osób, mogę i chcę także tu publicznie 
powiedzieć“. — Herbst pyta p. Smolki, jakie są 
powody za tajną rozprawą. Prezydent odpowia- 
da, że według aktów mogłyby przyjść pod dy- 
skusję rzeczy, niewłaściwe do publikowania. Ca- 
ła Izba powstała za tajna, rozprawą z wyjąt- 
kiem kilku centralistów. Zebrała się potem ko- 
misja. Sprawozdawca Fuchs (byty członek klu- 
bu hohenwartowskiego, nienależący dziś do ża- 
dnej frakcji) wyłożył, że nie należy rozbierać 
istoty czynu, badanej przez policę i sąd, ale 
tylko ezy oskarzenie przeciw Schónererowi jest 
lekkomyślne lub tendencyjne ; z przedstawionych 
aktów okazuje się, że oskarzenie takiem nie jest, 
więc należy wnieść w Izbie o wydanie Schóne- 
rera sądowi. Centralistyczni członkowie komisji 
oświadczyli się za wydaniem, co też obszernie 
motywowali. Poczem komisja 12 głosami prze- 
ciw głosowi Foreggera uchwaliła wydanie. 

Potem zebrał się klub lewicy, i dzięki za- 
biegom Koppa i Weitlofa, wbrew głosowaniu 
kolegów w komisji, uchwalono głosować „na te- 
raz* za niewydaniem, pozwalając jednak człon- 
kom, będącym innego zdania, uchylić się w Iz- 
bie od głosowania. Gdy lewica tak dwulicowo 
się postawiła, nie pozostało prawicy nic innego 
jak głosować za wnioskiem komisji. Ale i Nowa 
Presse czuje fatalność uchwały lewicy, i zasła- 
nia ją tem, że właśnie najkonserwatywniejsi jej 
członkowie obstawali za niewydaniem. 

Wieczorem po rozprawie budżetowej zarzą- 
dzono tajne posiedzenie. Sprawozdanie komisji 
uchwalono wydrukować, ale nie publikować. P. 
Fuchs przedkłada wniosek komisji. P. Schóne- 
rer zabiera głos: 

„Na cześć 13. marca (dnia rewolucji wie- 
deńskiej r. 1848) uchwalcie panowie zniesienie 
nietykalności poselskiej. Wiem, Że przeważna 
większość Izby mnie nie lubi, ale to mi przy- 
znać musicie, że zawsze prawdę mówiłem. Więc 
też i obecnie ani słówkiem nie cofnę ani też 
złagodzę tego, co mówiłem w inkryminowanym 
wypadku. I owszem stanę w sądzie przy wszyst- 
kiem, com mówił i robił. 

„Z zasady jestem przeciwnikiem znoszenia 
nietykalności poselskiej za proces polityczny, 
ale w tym wypadku proszę i owszem, spełnij- 
cie żądanie sędziego śledczego, już z tej przy- 
czyny, że nie sam jeden jestem oskarzony, i nie 
chcę być wolnym, gdy moich towarzyszy pocią- 
ga się do odpowiedzialności. 

„Zasad moich będę bronił i wobec sądu. 
Niechaj sobie kto co chce myśli o ruchu naro- 
dowo-niemieckim, ja nie myślę tutaj o nim da- 
lej mówić — ale wyjdźcie i posłuchajcie, co lud 
mówi i myśli... Już to jestem uznanym prze- 
wódzcą narodowo-niemieckiego stronnictwa w 
Austrji (głośna wesołość), i cieszę się owszem, 
Że sąd, występując przeciw mnie, przymnoży mi 
mnóstwa zwolenników. Mogę zaś z góry oświad- 
czyć, że przeważna część wytoczonych przeciw 
mnie punktów, i to najcięższe, okażą się bez- 
podstawnemi, i naprzód cieszę się Z rozczaro- 
wania, jakie nastąpi. Mawiają: są jeszcze sę- 
dziowie w Austrjt: — a ją powiadam: są je- 
szcze sądy przysięgłych w Austrji! Kłaniam się 
uniżenie.* 

P. schónerer wyszedł z Izby. p. Tomasz- 
czuk stawia wniosek lewicy. Minister sprawie- 
dliwości Prażak zapewnia, że rząd jest obcym 
tej sprawie, i nie wpływał na posłów, aby gło- 
sowali za wydaniem Schónerera. P. Herbst żąda, 
aby tak jak niegdyś Rogawskiego, nie wydano 
teraz Schónerera. 3 ` 

Następuje głosowanie. Wniosek Fiirnkranzą 
(przyjaciela Schónerera), aby głosowano imien- 
nie, zostaje odrzucony. Uchyliło się od głoso- 
wania przeszło 20 posłów — przeważnie pol- 
skich, którzy nie chcieli głosować w procesie 
politycznym, a reszta ci centraliści, którzy nie 
chcieli głosować z klubem przeciw niewydaniu 
Schónerera ; p. Suess wcale nie był na posie- 
dzeniu. Wniosek Tomaszczuka zostaje 156 gło- 
sami przeciw 107 odrzucony, i tylomaż głosami 
wniosek komisji przyjętym. 

Koło gmachu Izby zebrała się garstka stu- 


dentów, ale widząc wysuwające się z bram t' mu przez p. Buteniewa. Ten właśnie onegdaj 


jątku zgromadziły się, ażeby po raz ostatni 


|Jaworski, który, przypominamy, niedawno na- 


z za wegłów postacie policyjne, rozeszła się. P. 
Schónerer zamiast jak zwykle powlec studentów 
do knajpy, pojechał wprost do domu. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 13. marca. 


(h.) W uzupelnieniu przesłanego wam wczo- 
raj lista, z powodu kandydatury dr. Warszane- 
ra w Stanisławowie, zaznaczyć należy, że ko- 
mitet stanisławowski w zeszłym tygodniu za- 
prosił p. Tadeusza Romanowicza do kandydo- 
wania, a mimo odmownej tegoż odpowiedzi, po- 
nowił dnia wczorajszego swoje wezwanie tele- 
graficzne. . 

Do dotychczasowych agitacyj, spowodowa- 
nych zbliżającemi się do sejmu wyborami, przy- 
bywa nowa, z powodu śmierci br. Bauma. Dziś 
oczywiście, pod świeżem wrażeniem smutnej wia- 
domości, niema mowy jeszcze o zastępstwie jego 
w sejmie i w Radzie państwa, ale o kandyda- 
tach na opróżnioną posadę w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń krążą już pogadanki 
po mieście. O mandat sejmowy zdaje się walki 
nie będzie, ale przy ubieganiu się o mandat do 
Rady państwa nie obędzie się bez niej. 

Z tyłoletniego hałasu o trzecie gimnazjum 
w Krakowie prawie nic, a przynajmniej mało 

nikło. Oto poprostu z tych trzynastu parale- 
lek gimnazjum nowodworskiego, które dotych- 
czas mieszczą się w kamienicy Gótza, utworzo- 
ne zostanie owe wrzekome trzecie gimnajum, 
gdzie zamierzają zamianować pięciu suplentów 
z dyrektorem, a resztę personaln nauczy- 
cielskiego wziąć z obu dotychczas istnieją- 
cych gimnajów. Doprawdy, na taki rezultat 
szkoda było tylu zachodów! Kwestja przepeł- 
nienia szkół ani na jotę się nie zmieni. 
przecie powinien był reflektować na to, że przy 
tak gęstej ludności i zamiłowaniu do nauk u ludno- 
ści okręgu krakowskiego wzrasta frekwencja szkol- 
na w takim stosunku, w jakim wcale jej spro- 
stać nie może powolne mnożenie zakładów nau- 
kowych, a zwłaszcza gimnazjów. 

Podgórze za jakąbądź cenę pragnie pozy- 
skać rozgłos z tej i z tamtej strony Wisły. Ja- 
koż przez parę miesięcy będzie o niem mowa 
tak z powodu kandydatury poselskiej burmi- 
strza, jako też skandalicznego procesu w spra- 
wie otrucia się panny P. Burmistrz Podgórza 
stał się już raz sławnym z powodu znanej po- 
lemiki z Czasem i głównego wstrętu swojego do 
instytucji straży ogniowych, które nazywa za- 
bawkami. Kandydatura też jego w okręgu wie- 
lickim z kurii włościańskiej (a i każdej innej) 
nie może być brana na serjo, zwłaszcza wobec 
kandydatury tak poważnej jak np. p. Henryka 
Turnau! 

Co do wzmiankowanego procesu, to takowy 
w ostatnich dniach się posunął i może jeśli jeszcze 
nie w bieżącym to w przyszłym miesiącu od- 
będzie się w tej mierze rozprawa sądowa, pra- 
wdopodobnie nie publiczna, a przy drzwiach 
zamkniętych. 

Choć żółwim krokiem ale postępują naprzód 
przygotowania do obchodu jubileuszowego od- 
sieczy wiedeńskiej. W tym celu odświeżają i 
odrestaurowują wnętrza świątyń tutejszych, a 
zwłaszcza kościoła na Piasku, kościoła Marjac- 
kiego i katedry na Wawelu. W tej ostatniej 
oczyszczono i odnowiono już trummę św. Stani- 
sława, a teraz wstawiają posadzkę nową ka- 
mienną. Wykonanie tych robót powierzono za- 
Szczytnie znanej pracowni rzeżbiarsko - kamie- 
niarskiej p. Wyspiańskiego, który też przygo- 
towuje newe popiersia Jana III, a w tych dniach 
wykończy zamówiony u niego biust ś. p. Józefa 
Szujskiego, z którego zdjął maskę pośmiertną. 


Wiedeń d. 13. marc'a 


(G.) Dziś o godzinie wpół do trzeciej popo- 
łndniu przewieziono z kostnicy w kościele Szko- 
tów (Schottenkirche) zwłoki ś. p. br. Bauma 
do Votivkirche, gdzie odbyło się krótkie żało- 
bne nabożeństwo i zkąd takowe odwiezione zo- 
stały na dworzec kolei Północnej. Obszerna 
nawa kościelna zapełnioną była publicznością. 
Ministrowie z wyjątkiem hr. Welserbheima 
byli w komplecie a i z Izby poselskiej mało 
kogo brakowało. Wszystkie stronnictwa bez wy- 


pożegnać kolegę ogólnie dla zacności charakteru 
szanowanego. Prócz wielkiej liczby posłów była 
i Izba panów dość licznie reprezentowaną. Po- 
między jej członkami widzieliśmy : ks. Adama 
Sapiehę, ks. Konstantego Czartoryskiego, hr. 
Lewickiego-Siemieńskiego i innych. Po odpra- 
wieniu nabożeństwa żałobnego włożono meta- 
lową trumnę do galowego wozn tutejszej „Pom- 
pes funebres.“ Drngi wóz wiózł wieńce zło- 
żone na trumnie, których było około piętnastu. 
I tak wieńce od Koła polskiego, klubu cze- 
skiego z napisem „szlachetnemu przyjacielowi“, 
od lewicy, od Klubu Hohenwarta i obydwóch 
kłubów centrowych, dalej wieńce miasta Kra- 
kowa, krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, 
galicyjskiego Wydziału krajowego, tutejszego 
akademickiego stowarzyszenia „Ognisko* a w 
końcu od rodzin: Dunajewskich, Sochorów í ba- 
ronów Bees. Długi szereg powozów odprowa- 
dził kondukt żałobny na dworzec kolejowy, 
zkąd zwłoki przewiezione będą do Galicji, miej- 
sca zamieszkania zmarłego. ; 

Przez śmierć Bauma opróżnioną została 
godność wice-prezesa Koła. Jak się w kołach 
poselskich dowiaduję, są trzy kandydatury, a 
mianowicie: dr. Euzebiusza Czerkawskiego, ks. 
Jerzego Czartoryskiego i p. Jaworskiego. Zda- 
niem naszem byłaby pierwsza kandydatura naj- 
odpowiedniejszą a mianowicie dlatego, iż zaiste 
byłby już czas ostateczny, żeby i zastępca pol- 
skiej inteligencji powołanym został do przedsta- 
wicielstwa Koła na zewnątrz. Dotychczas wszę- 
dzie i zawsze przeważa Żywioł szłachecki w 
Kole. Szlachetczyzny tej za dużo. Koło bowiem 
reprezentuje wszystkie warstwy społeczne kraju, 
a nie jedną kastę i jej interesa. Dlatego lubo 
osoba ks. Czartoryskiego jest nam wielce sym- 
patyczną, wolimy p. Czerkawskiego. Najniewła- 
ściwszą osobistością na wice-prezesa byłby p. 


padł w lżywy sposób na prasę krajową w Kole. 


Rzym d. 10. marca. 


. W poniedziałek albo w piątek — jeżeli 
nieprzewidziana zwłoka znowu nie zajdzie — 
odbędzie się konsystorz tajny, na którym Ojciec 
święty będzie prekonizował, jak tutaj mawiają, 
czyli zamianuje nowych biskupów polskich, któ- 
rych papiery nadeszły już z Petersburga i zo- 
stały doręczone kardynałowi sekretarzowi sta- 


Rząd |) 


miał posłachanie u Ojca świętegó, któremu skła- 
dał życzenia cara i carskiej rodziny z powodu 
rocznicy koronacji Jego świętobliwości. Roczni- 
ca ta przypada 3. marca; ale dni następnych 
członkowie ciała dyplomatycznego uwierzytel- 
nionego przy stolicy świętej przedstawiają się 
kolejno i pojedyńczo papieżowi i miewają każ- 
dy z osobna dość długie posłuchania. Mówią, 
że p. Buteniew, który przez przeszło pół godzi- 
ny sam na sam z Ojcem świętym rozmawiał, 
mocno był zadowolony z tej rozmowy; ale co 
rzeczywiście zaszło między najwyższym paste- 
rzem a posłannikiem cara, trndno a nawet nie- 
podobna wiedzieć, bo Leon XIII. nie jest tego 
charakteru co Pius IX., który po każdej niemal 
rozmowie z przedstawicielami obcych mocarstw 
w najważniejszych i najdrażliwszych kwestjach, 
miał upodobanie wszystko z największą otwar- 
tością i w żartobliwym tonie dworowi swemu 
powtarzać. Obecny zaś Papież, jako skończony 
dyplomata, a przytem surowy i niemal niedo- 
stępny, mimo całej swej ogłady i nadzwyczaj- 
nej, lubo chłodnej grzeczności, otacza się we 
wszystkich sprawach milczeniem i głęboką ta- 
jemnicą, a szczerość i żartebliwość jego poprze- 
dnika są całkiem mu; obce. P. Buteniewowi 
zaś wiele zależy na tem, aby jak największy 
optymizm i zadowolenie okazywać, i wmawiać 
w innych dyplomatów, że dzięki to jego zabie- 
gom i zręczności, papież i car, dwie najbardziej 
„zachowawcze* władze w Europie, po chwilo- 
wych nieporozumieniach. pogodzili się wreszcie 
i zbratali jak najserdeczniej. 

Dowiemy się więc może czegoś więcej przy 
sposobności konsystorza, jeżeli Ojciec św. będzie 
miał na nim zapowiedzianą allokucję dla zwia- 
stowania pokoju i zgody z „potężnym władcą 
Północy“, przywróconych po raz pierwszy od 
lat kilkunastu, to jest od wypędzenia p. Meyen- 
dorfa przez Piusa IX., kiedy odważyl się po- 
wiedzieć Ojcu $w.: „Katolicyzm a rewolucja to 
jedno i to samo;* — a papież powstawszy z 


Moskwa. 


do Dzien. Poz. co następuje: 


sensację a nawet popłoch tu zrobiły dwa ostrze- 
żenia, które otrzymały Otieczestwiennyja Zapiski, 


mitego i jedynego satyryka Sołtykowa czyli 
znanego Szczedryna. Chociaż nikt tak ostro i 
zjadliwie nie wytykał wad i śmieszności obec- 
nej chwili, jednak widać przez poszanowanie dla 
talentu i wielkiej popularności tego autora, za- 
rzad prasowy nie ośmielał się go dotykać swo- 
ją różczką, chociaż poddawał on wszystkich i 
wszystko niemiłosiernej i okrutnej satyrze. Je- 
żeli coś już przechodziło granice opiekuńczej 
cierpliwości, to konfiskowano i wydzierano za- 
nadto złośliwy artykuł, który w masie hekto- 
grafowanych egzemplarzy jeszcze z większym 
zapałem po całym kraju był rozchwytywany. 

Teraz i na Szczedryna posypały się ostrze- 
żenia. Zaalarmowanie publiczności było tak wiel- 
kie, że parę dni temu rozbiegła się wieść po 
Moskwie, iż satyryka kazano wywieźć ze stoli- 
cy, ale potem z pół drogi nazad wrócono. Je- 
dnakże na ten raz wieść ta się nie potwierdzi- 
ła. Oszczędzono mu tej fatygi, zostawiając ją 
najbliższemu jego współpracownikowi, którym 
jest p. Michajłowskij, piszący w tem piśmie 
przeglądy społeczne. Tego publicystę razem z 
p. Szelgunowem, redaktorem miesięcznika Dieło, 
spotkała zabawna dekonfitura. Byli oni na ze- 
braniu młodzieży, na którem wyrazili swoje o0- 
burzenie na obecne postępowanie rządu i zwąt- 
pienie, czy można przy obecnym jego składzie 
liczyć na jakiebądź ulepszenia. Rozumie się, że 
przytem byli przedmiotem gorących i hałaśli- 
wych owacyj, które się wyraziły nawet języ- 
kiem kwiatów. 

Po tym wypadku władze zaproponowały 
tym panom, aby zechcieli na jakiś czas opuścić 
stolicę, zostawiając im do wyboru miejsce po- 
bytu. Nieomieszkali więc skorzystać z tej nie- 
zwykłej grzeczności, która mogła dać im Kolę 
lub Pinegę i prosili by im było pozwolonem in- 
ternować się dobrowolnie w Finlandzkim Wy- 
borgu. 

Na temże zebraniu był znany ze swych 
dowcipnych wierszyków Mirajew. Proszono go, 
aby coś powiedział o oczekiwanej koronacji. — 
Na to im odpowiedział, że go dziwi, i ż się in- 
teresują mającą być gdzieś w Moskwie korona- 
cją, kiedy Kara-bej jest w aniczkowskim dwor- 
cu. Za ten Koncept oddano go, jak mówią, pod 
dozór policji, nie deportując wprawdzie z Pe- 
tersburga. 


krzesla i okazując mu drzwi gabinetu, zawołał 
piorunującym giosem: „Precz ztąd!* 

Co do kwestji językowej, później tylko prze- 
konać się zdołamy jak dalece odniesione zwy- 
cięztwo było stanowczem, i czy p. Buteniew nie 
wynalazł jakiego mezzo żermino niby tylnej furt- 
ki do wprowadzenia moskiewszczyzny w obręb 
kościoła polskiego. Zdaje się, że raz należycie 
ostrzeżony, Ojciec św. nie może się dać oszukać 
więcej; ale wybiegi, podstępy i „kruczki* mo- 
skiewskiej dyplomacji są nieprzebrane zgoła, a 
fatalnem byłoby n. p. dla nas, gdyby papież 
zdał na nowych biskupów rozpoznanie i zdecy- 
dowanie, czy w tem lub owem miejscu, miesza- 
nej, jak p. Buteniew się wyraża, narodowości, 
mieszkańcy doprawdy po polsku nie rozumieją 
i sami się domagają języka moskiewskiego w 
obrzędach, i czy przeto stosowniejszem jest u- 
żŻywanie polszczyzny lub też moskiewszczyzny. 
Skoro bowiem sprawa takiej wagi stałaby się 
zawisłą od biskupów, wystawianych na wszyst- 
kie pokusy strachu i przekupstwa, możnaby się 
pożegnać z nadzieją, jaką ostatnia nota Osser- 
vatora w sercach polskich obudziła. Wtedy do- 
piero będziemy się mogli radować, kiedy bisku- 
pom nie wolno będzie w niczem zmienić odwie- 
cznych zwyczajów i tradycji kościoła polskiego, 
pomimo wszystkich wywodów i dowodów mo- 
skiewskiej dyplomacji, że trzy miliony katoli- 
ków na Litwie i na Rusi moskiewskiego języka 
używa w domowem życiu. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa, 


Dnia 15. Marca. 


* Termometr wskazywał zrana 7 stopni mro- 
zu; w połndnie chwilowa odwilź. 


* Komitet fundacji Szajnochy rozdzielił połowę 
dechodu tej fundacji między Teofila Lenartowicza a 
Władysława Szajnochę; drugą połowę fundacji po- 
-biera Stalmach. 

Teatr. Uznajemy talent i pracę p Ruszkow- 
skiego jako aktora, nle dla Boga! niech nie bierze 
się do pisania komedyj. Jego „Bankructwo pana 
Filipa* przedstawione wczoraj po raz pierwszy, a 
z pewnością i ostatni na naszej scenie, jest prze- 
róbką farsy francuskiej, ale przeróbką lichą w naj- 
wyższym stopniu. Charaktery, sytuacje — wszystko 
to tak dziecinne, że ubolewać należy nad upadkiem 
sceny, na której można było takiego dziwoląga wy- 
stawić, Dowcipy, jeżeli są jakie, to dawno już sły- 
szane brukowe koncepty, dobre w niewybrednem 
kółku towarzyskiem, ale nie na scenie, albo wypi- 
sane ze starych kalendarzy. „Bankructwo* było gra- 
ne prawdziwie po bankrucku. Oprócz tej niefortun- 
nej farsy odegrano „Baszybożuka* p. Abrahamowi- 
oza. Przedstawienie wczorajsze było na dochód p. 
Ruszkowskiego. Licznie zebrana publiczność nie 
szczędziła mn oklasków w uznaniu scenicznego ta- 
lentu i pracy, 


* Artyści krakowscy pp. Żelazowski i Woj- 
dałowicz przybywają w niedzielę do Lwowa. Grono 
przyjaciół i znajomych tych dwóch najpierwszych 
artystów sceny krakowskiej, wydało wczoraj dla 
nich w sali hotelu Saskiego ucztę pożegnalną. 

Czas donosi że grono amatorów, które odegra- 
ło komedję „Po ślubie*, reżyserowaną przez p. Że- 
lazowskiego, ofiarowało mu na pamiątkę wspaniały 
pierścień. P. Ajdukiewicz kończy właśnie portret 
p. Żelazowskiego. 

Przedstawienia „Fedory*, która w Krakowie 
nie schodzi z afisza, przerwane będą w sobotę u- 
myślnie dla pożegnalnego występu p. Żelazowskie- 
go, który odegra Romea w tragedji Szekspira p. t. 
„Romeo i Julia.“ 

* Pan Ludwik Masłowski, dotychczasowy nasz 
współpracownik, wystąpił z dniem dzisiejszym z re- 
dakcji Gazety i obejmuje naczelne kierownictwo 
mającego powstać Kurjera Lwowskiego. 

* Wyrok śmierci przez powieszenie wydał try- 
bunał sądu przysięgłych w Rzeszowie po przepro- 
wadzonej w dniu 8. bm. rozprawie głównej, na Ma- 
cieja Kopcia, 25-letniego parobka dworskiego z Grę- 
bowy, który dnia 17. listopada r. z. podczas bójki 
z Adamem Fortuną pchnął tegoż nożem kilkakro- 
tnie w samo serce. 

* (J. J. 4.) Wczorajszy drugi wieczor To- 
warzystwa muzycznego nie przyniósł nic osobliwe- 
go. Między sumiennemi produkcjami uczennic pana 
Mikullego, p. Ałma zamiast niedysponowanej p. Sa. 
odśpiewał arję z „Aidy* i piosnkę sielską Moniu- 
szki. Najciekawszym numerem był kwartet g-dur 
Haydena, wogóle pełen życia i werwy, a sZczegól- 
nie piękny w pierwszej części, i w drugiej, która 
bardzo melodyjne legato zawiera. Odegrał go kwar- 
tet smyczkowy Towarzystwa, którego skład obecnie 
taki: pp. Wolfsthal, Słomkowski, Kozłowski i Woll- 
man. 

* Nowy Prołom podaje w dosłownym przekła- 
dzie sprawozdanie poselskie p. hr. Krukowieckiego, 
a drastyczniejsze ustępy rozstrzelonemi zgłoskami. 

* Wózki jednokonne o jednym dyszlu nie mogą 
doczekać się stanu spoczynku dobrze zasłużonego... 
na tylu ofiarach codziennie, potrącanych i tratowa- 
nych. Władza czuwająca nad bezpieczeństwem życia 
w mieście, powinna raz przęcież zdobyć się na e- 
nergię i nakazać szczególniej piekarzom i rzeźni- 
kom z przedmieść sprawienie dwuramiennego dyszla 
przy wózkach. Dziś w samym rynku omal nie roz- 
jechano takim wózkiem jakiejś podeszłej kobiety. 


rg. ie D 
Ziemie polskie. 

Z Rzymu telegrafują do Kurjera Poen., 
że półurzędowy organ Stolicy apostolskiej Mo- 
miteur de Rome podaje spis nowych biskupów 
polskich, zgodny z tym, jaki przed kilkoma 
dniami podaliśmy. Prócz tego wymienia ks. 
Wronowskiego jako biskupa lubelskiego. Kon- 
systorz odbędzie się z pewnością 15. marca, 

Znane z niczem powstrzymanej zajadłości 
przeciw żywiołowi polskiemu gazety moskiew- 
skie posuwają się nieraz aż do bezczelności, — 
i to nawet przy ocenieaiu spraw ekonomicz- 
nych. Niedawno n. p. zwracały one uwagę 
rządu moskiewskiego na to, Że słynny ów ukaz 
z dnia 10. grudnia 1865, wymierzony przeciw 
narodowości polskiej i przeciw żywiołowi kato- 
lickiemu, w skutkach swoich osłabionym zosta- 
nie przez przemysł cukrowniczy. Jeżeli bowiem 
prawo zabrania Polakom nabywania majątków 
ziemskich, to powinno też (zdaniem krzykaczy 
a la Katkow) zabronić, by te majątki nie prze- 
chodziły na własność, spółek akcyjnych cukro- 
wych; wiadomo bowiem, że akcje są po wię- 
kszej części w ręku Polaków, że na mocy sta 
tutów towarzystw akcyjnych, ci Polacy wybie 
rani są do zarządu, a tem samem posiadają de 
facto ziemskie majątki i żywioł nieprzyjaźny 
państwu rozkrzewiają. 

Zakaz kupowania majątków ziemskich zwię- 
kszył oczywista zastęp ludzi poszukujących 
dzierżaw i ta klasa ludzi coraz liczebniej wy- 
stępuje w stosunkack agraryjnych zabranych 
prowincyj polskich. Faktem więc jest, że z je- 
dnej strony zakaz wydzierżawiania majątków 
ziemskich żydom zwiększył szanse dla poszuku- 
jącej tej pracy szlachty polskiej — ale z dru- 
giej strony wymagania właścicieli ziemskich są 
większe skutkiem coraz wyższej ceny buraków. 
Inde iwa... 

ki * 
* 

Wobec bardzo trudnego położenia ziemian 
Królestwa Polskiego pod względem kredytu, 
wobec ciężkiej a częstokroć nieuniknionej płagi 
lichwy, która się tam bardzo rozwielmożyła, 
pomyśleli byli obywatele okolicy święto krzyz- 
kiej nad założeniem „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy“, według projektu p. Józefa Rafalskiego 
z Baszowie, — ale projekt poszedł w zapomnie- 
nie. Natomiast piętnaście obywateli tamtejszych 
postanowiło za inicjatywą p. Szymona Konar- 
skiego z Jeleniowa stworzyć „Towarzystwo za- 
liczkowo-wkładkowe rolników świętokrzyzkich*, 
opracowali statuta, zobowiązałi się do udzia- 
łów itp., lecz mimo usilnych starań ten obywa- 
telski projekt nie cieszy się sympatją władz 
moskiewskich — i zapewne nie uzyska potrze- 
bnego zatwierdzenia. Bodaj to gospodarka mo- 
skiewska ! 

* 
* * 

Sejm pruski ma przed świętami załatwić 
tylko jeszcze petycje, rugi wyborcze, a z wnio- 
sków postawionych przyjdzie prawdopodobnie 
pod obrady tylko Wniosek Koła polskiego, do- 
tyczący polskiego języka wykładowego, jak pi- 
sze Germania. Izba deputowanych ma wedle 
uchwały klubów być odroczoną od piątku t. j. 
od 16. marca aż do 16. kwietnia. 


W sprawie Gołos« piszą znowu z Moskwy 


Podług wiadomości, świeżo tu doszłych z 
Petersburga, redaktor tej gazety p. Krajewskij, 
postanowił po upływie terminu przymusowego 
milczenia nadal nie prowadzić wydawnictwa, od- 
kładając to ad feliciora tempora, których wsze- 
lako, sądząc z tego, co się tu dzieje, najmniej- 
szych śladów na horyzoncie nie widać.— Gazeta 
Strana także otrzymała parę ostrzeżeń i egzy- 
stencja jej wisi na włosku. Największą jednak 


miesięczne pismo, zostające pod redakcją znako- 


* Rada nadzorcza Towarżystwa zaliczka: 
wego ukonstytnowała się dnia 14. bm. wybrawszy | 
prezesem Towarzystwa p. Franciszka Zimę, wice: < 
prezesem prof. dr. Adama Czyżewicza, sekretarzem 
dr. Zygmunta Samolewieza, zastępcą Juliusza Rossa. 
Do komisji kontrolnjącej weszli: dr. Karol Maly, 
Marcin Prugar, i dr. Wiktor Zbyszewski, zastępea 
dr. Władysław Zajączkowski. 

* Palenie w tramwaju Liczne otrzymujemy 
zażalenia, że w wagonach kolei konnej, mimo za- 
kazu, frekwentanci palą cygara i że słnżba, mają- 
ca przestrzegać przepisów, nie wykonywa swego 0* 
bowiązku. Zarząd kolei konnej, spodziewamy się, 
wyda w tej mierze, ponowne przypomnienia dla 
służby. Przy tej sposobności należałoby także pray* 
pemnieć zarządowi, że publiczność skarzy się na 
pewne zaniedbanie czystości w wagonach kolei 
konnej. 


* Kuchnia ludowa. Na obiady bezpłatne dla 
studentów złożyli: P. Anna Kłodzińska 10 zł, hr. | 
Russocki 20 zł. i br. Romaszkan 5 zł. Dzięknjąc 
za te datki w imieniu knchni ludowej, przypomina: 
my szan. publiczności, że nędza i bieda istniejąca ` 
między uczącą się młodzieżą domaga się stalej i 
wydatnej pomocy. Tuszymy, że społeczeństwo nasze | 
nie zapomni o tych biedakach i choćby najskro- | 
mniejszemi datkami przyczyni się do nlżenia im ` 
ich niedoli. Wszelki grosz na ten cel przyjmuje í 
przewodnicząca kuchni ludowej, Wżna p. Marcelowa 
Madejska, ul, Akademicka L. 3. 


* Ulotnił się. Bawiący tn do niedawnego czasu 
przez kilka miesięcy niejaki Mikołaj Mikołajewicz 
Aleksiejew, rodem z Rosji, ulotnił się ze Lwowa, 
zarwawszy firmę handlową „Towarniekiego następ- 
ców“ na 380 złr. i „Karola Schayera* na 602 złr. 
Firmy te dały mu na rachunek rozmaite towary, 
zawierzając mu zupełnie, zwłaszcza, że przy zama: 
wianiu towarów jawił się w towarzystwie niejakie- 
go p. G., powszechnie znanego i szanowanego oby- 
watela. Jeden tyłko p. Schubuth był dość ostroźnym 
i nie dał się wziąć „na rachunek.“ Policja poczyni- 
ła kroki w celu odszukania Mikołaja Mikołaje- 
wicza. j 

* Dr. !an Drożdziewicz, profesor studjnm bi- | 
blijnego starego zakonu i języków semickich na u- | 
niwersytecie Jagiellońskim, otrzymał od cesarza wy- | 
razy najwyższego uznania przy sposobności przej- | 
ścia w stan spoczynku. | 

* Ogień kominowy. Wczoraj około godz 9ej | 

| 
| 


wieczorem wybuchł w real. 1. 7 przy nlicy Teatral- 
nej ogień kominowy, który bezzwłocznie ugaszony 


został. 
s: 


W roczniku Towarzystwa heraldyczno-gene- 
alogicznego w Wiedniu, w przypisku pod recenzją 
Herbarza polskiego, wydawanego w Gnieznie 
przez hr. Czarnieckiego, czytamy co następuje: 

„Für Heraldiker nnd Genealogen deutscher 
Zunge bieten Werke in slavischen Sprachen grosse _ 
Schwierigkeiten. — Kóunten sich die polnischen | 
Gelehrten dazu entschliessen, ihre gewiss ausge- 
zeichnetes Werke neben ihrer Muttersprache auch | 
in einer zweiten, aber Weltsprache, etwa in der in 
Polen so gangbaren französischen Sprache erschei- 
nen zu lassen, so würden diezelben nicht nnr bei 
uns, sondern im ganzen gebildeten Europa Beach- 
tung und Verbreitung finden. Dies sei übrigens nicht 
nur den slavischen Gelehrten, sondern auch den un- 
garischen freundschaftlichste an's Herz gelegt.* — 
A więc zdaniem tych panów powinniśmy pisać i 
wydawać nasze dzieła nie w samym tylko ojczy- 
stym języku, który podług nich nie jest enropej- 
skim (zapewne azjatyckim czy może chińskim), ale 
co najmniej w języku franeuzkim, aby ułatwić tym 
sposobem korzystanie z nich niemieckim ba! i wę- 
gierskim uczonym. - 

Zaiste trudno dalej posunąć zarozumiałość ! — 
Coś podobnego zaledwie usłyszeć było można w wy- 
głaszanych mowach posłów teutońskich na sejmach ` 
berlińskich, gdy rzecz się toczyła o zniesienie w ` 
nrzędach języka polskiego w W. księstwie Poznań- 
skiem, ale żeby grono uczonych, którego celem być ` 
powinna przedmiotowa nauka, niewkraczająca w dzie- 
dzinę polityki — wygłaszała podobne desideria, 
to zaprawdę coś więcej jeszcze możnaby mu przy- 
pisać niż nawet skrajną zarozumiałość ! 

Dlaczegoż to ci panowie (a są to jak widzimy 
z listy członków sami niemal magnaci z różnych 
części świata) nie raczą wyuczyć się języka pol- - 
skiego, mając zwłaszcza dostateczne po temu środ- 
ki, skoro z dzieł polskich korzystać pragną i z któ- 
rych niewątpliwie tyleby się poduczyć mogli co i z ` 


ma_% 


franeuzkich ! 


Radzilibyśmy z całego serca tym naszym ro- 
dakom, których nazwiska spotykamy w spisie rze- 
czywistych członków tego Towarzystwa, aby zrzekli 
się zaszczytu należenia do grona ludzi, którzy oj- 
czysty ich język w ten sposób zapoznają. 

* Americana. Rodak nasz, inżynier Habich, dy- 
rektor szkoły inżynierskiej i cywilnej w Limie (w 
Peruwii), rozpoczął tamże wydawnictwo hiszpań- 
skiego rocznika p. t.: „Anales de constrneciones 
civiles y de minas del Peru.“ Mineralog Daubróe, 
składając paryskiej Akademii nauk dwa tomy tego 
uczonego wydawnictwa, wyraził się, iż p. H. „jest 
założycielem szkoły, którą dziś świetnie kieruje, 
mimo wyjątkowo trudnych okoliczności, będących 
następstwami wojny...“ Szkoła owa jest dla nas 
ciekawą, nietylko ze względu na pana H., gdyż 
wspólnie z nim przyczynili się do jej założenia pp. 
Folkierski, Wakniski i Kluger. Ten ostatni przed 
laty kilkoma rzucił Peruwię i osiadł w Krakowie. 

P. Modrzejewska pisuje obecnie artykuły o 
Polsce do jednej z gazet w Cincinnati wychodzą- 
cych. Tak przynajmniej donosi New-Jork Herald, 

Dwunastoletni Ludwik Lesiński, obywatel Sta- 
nów Zjednoczonych, ogłasza składki pomiędzy dzie- 
ćmi na odbudowanie spalonej szkoły polskiej w Ohio. 
New-Jork Herald przyjmuje ofiary w pieniądzach 
i ubraniu. 


* Wypadki. Przy spuszczaniu kloców ze zrębn 
na potok Bystrzycę w obrębie gminy Krzyworówni, 
w powiecie Kosowskim, robotnik Leonardo Perucci, 
pochodzący z Dogana Udine we Włoszech, liczący 
lat 44 i żonaty, przez własną swoją nieostrożność 
ugodzony został belką w lewe biodro tak silnie, że 
w parę godzin później zakończył życie. 

Zaskoczona zamiecią śnieżną w polu żona kar- 
bowego Bartłomieja Homika z Rzeplina, w powiecie 
łańcuckim, kiedy późuym wieczorem szła do wsi 
sąsiedniej, zmarzła na śmierć na terytorjum gminy 
Pantalowie, gdzie dopiero na trzeci dzień znalezio- 
no jej zwłoki. 

Z żalu po Btracie siostry, która niedawno zgi- 
nęła śmiercią samobójczą, 15-letni uczeń rusznikar- 
ski, Benedykt K., przybywszy do domu rodziciel- 
skiego do Ożydowa, w powiecie złoczowskim, udał 
się na cmentarz i tam odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru. Wymienioną na wstępie przyczy 
nę tego rozpaczliwego czynu podał biedny chłopiec 
w liście, który przy nim znaleziono. | 


Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich = 


— OR ZO, DZE AN M o 


codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 8. do 5. dle 
młodzieży szkolnej, — Wstęp bezpłatny. | 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inmi 
dnie 380 ct. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
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otwarte w środę 1 sobotę od 11. zrana do 8. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 


godziny. 


* Jutro w piątek: 


św. Harasyma. 


* Wiadomości policyjne z dnia 14. b. m. 
Skradziono panu J. R. z sieni real. 1. 9 przy ul. 
Kazzimierzowzkiej 60 mtr. płótna. 

Pan E. B. zgubił woreczek z kwotą 7 zł. 25 


Ct. w. a. 


Zajęto jako w podejrzanen posiadaniu będący 
krzyżyk złoty, płaski, ozdobny, ze złotym cienkim 


łafenszkiem. 


że wiele projektów bardzo dobrych i pożytecznych 
w teorji — rozbija się natychmiast, skoro je w prak- 


tykę wprowadzimy. 


Tak się też stało i z projektem p. Bron. Reich- 
mana, dotyczącym sprzedaży gorącej herbaty po u- 
licach Warszawy, dla zastąpienia wódki w sferach 
robotniczych. Projekt ów, popierany dość silnie przez 
częć prasy i przez filantropów, zrealizowano w ten 
sposób, że dwudziestu czterem osobom, które zde- 
klarowały się, na położonych im waruukach, sprze- 
dawać taką tanią uliczną 
no przyrządy odpowiednie, na spłatę ich' warto- 
ści ratami, Przyrządy te kosztowały komitet her- 
baciany dość okrągłą kwotę, około 400 rubli. 

Otóż, pokazuje się obecnie, ze sprawozdania, 
jakie w tyeh dniach odczytano na rocznem posie- 
dzeniu rzeczonego komitetu, że z 24 osób, które o- 
trzymały owe przyrządy do sprzedawania herbaty, 
tylko eztery zwróciło takowe, i to w części pewnej, 
na rs. 60 z kopiejkami. Jedenaście osób zwróciło 
na rzecz dłngu, przez ciąg ubiegłego roku, tylko 
rs. 27 kop 50. Zaś dziesięć osób nie zwróciło nie 
wcale. Czyli, że z sumy powierzonej owym herba- 
tnikom ulicznym, 310 rubli zostało na zaległościach, 
czyli, mówiąc poprostu, przepadło. 

Niedziw, że wobec takiego rezultatu działalno- 
ści pośredników, sprzedających po mieście ową her- 
batę, która, według teorji pana B., miała niechy- 
bnie wyprzeć z użycia wódkę, i co za tem idzie, 
wpłynąć na umoralnienie robotniczej i wogóle uboż- 
szej klasy społecznej, prezydujący w komitecie her- 
bacianym, p. Szwede, wystąpił z wnioskiem, ażeby 
iustytucję sprzedaży herbaty taniej, jako nieodpo- 
wiadającą celowi, zwinąć zupełnie. Wniosek ten 


cały komitet jednomyślnie 


baną została w praktyce, jeszcze jedna teoretycznie 
piękna idea, kosztem 300 rubli z górą! 

Ogólna liczba urzędników zaliczonych do sądu 
okręgowego warszawskiego, — wliczając w to już 
przedstawicieli urzędu prokuratorskiego, sędziów 
śledczych, rejentów, adwokatów przysięgłych i po- 
mocników adw. przys. — przedstawia poważną cy- 
frę 474. W liczbie tej znajdujemy: 1 prezesa sądu 
(jest nim pan Smirnow), 5 wiceprezesów (w tej 
liczbie 2 katolików i 3 prawosławnych) i 18 człon- 
ków sądn (10 katolików, 5 prawosławnych i 3 ewan- 
gelików). Dalej, jest w sądzie okręgowym warsza- 
wskim; 7 sekretarzy sądu, 16 pom. sekretarzy (z 
tych jeden prawesławny), kasjer (prawosławny), 
buchalter, tłómacz przysięgły, archiwista i 2 jego 
pomocników, 16 kancelistów etatowych, 30 urzędni- 
ków do pisma, pobierających wynagrodzenie niesta- 
łe (w tej liczbie znajduje się 4 prawosławnych), 
wreszcie 24 kandydatów do posad sądowych (z nich 
1 prawosławny), sprawujących różne obowiązki. 

Urząd prokuratorski przy tutejszym sądzie: o- 
kręgowym xeprezentuje prokurator (p. Postowskij), 
10 towarzyszy prokuratora (w tej liczbie 9 prawo- 
sławnych i 1 katolik), z których 9 mieszka w War 
szawie, jeden zaś w Włocławku, i sekretarz proku- 


Tatora, Sędziów śledczych jest przy sądzie okręgo- 
wym warszawskim 25 4 liczbie 


wnych), 
wie, a 9 w miastach 


* 

— Sambor (W sprawie wyb rów do Rady 
minnej miasta Sambora w lll. kole odbytych.) 
edna trzecia część z liczby 2000 z górą wybor- 
ców nie głosowała dnia 6. lutego b. r. dla tego, że 
pomimo iż w ciągu dnia przewodniczący komisji kil- 
kakrotnie śpieszącym tłomnie do urny wyborcom za- 
powiedział na dzień 74 lutego dalszy ciąg głosowa- 
nia, gdy tego samego dnia tj. 6. lutego już o godzinie 
7'|, wieczorem głosowanie zamknięto. 
Gdy nazajutrz, a był to dzień popielcowy, po 
zwykłem dorocznem nabożeństwie rannem jawili się 
wyborcy, którzy o dalszym ciągu wyborów słyszeli, 
do głosowania, nie przypuściła ich policja razem z 
funkcjonarjuszami gminnymi, twierdząc, że już wy- 
bory zakończone i odbywa się skrutyninm. 


Z tego powodu udali 


do starosty ze skarga, przeciw takiemu nielegalne- 
mu postępowaniu zwierzchności gminnej. 

P. starosta wysłuchał ich oświadczając, że te- 
mu sam zaradzić nie może i że w tej mierze do 
ck. namiestnictwa udać się należy, co też uczy- 


niono. 


Podajemy ten fakt do wiadomości jako Joda- 
tek do protestu ck. namiestnictwu przedłożonego, 
oczekując łaskawego uwzględnienia. 

Sambor d. 14. marca 1883, 

W imieniu wyborców, delegaci i obywatele mia- 
sta Sambora: Pawet Bobrowski, Jam Jakobczak, 


J. Wnęk. 


— Drohobycz 11. marca. Dzisiaj odbył się w 
tutejszej sali gimnastycznej publiczny wieczorek 
deklamacyjno-muzykalny na cześć T, Szewczenki, 


16 z nich mieszka stale w samej Warsza- 
A powiatowych gubernii War- 
szawskiej; komorników 16 (2 prawosławnych), z 
tych 12 w Warszawie i 4 na prowincji; wreszcie 
woźnych 16 (3 prawosławnych), z tych czterech 
slnży w powiatowych miastach. 


+ 


urządzony staraniem i siłami miescowych Rusinów, 
na korzyść założyć się mających burs dla młodzieży 
obu obrządków. Bogaty ea został wyczerpany 
r . __lz zupełnem zadowoleniem słuchaczów. Ton odczytu 
św. 7 Bol. NMP.; (prof. Pasł.) i słowa wstępnego (ks. K, Tor) ża 
z miłym dźwiękiem czysto małoruskiego języka miłe 
zrobiły wrażenie na publiczności, złożonej w wię- 
kszej połowie z Polaków. 
Szewczenki nam przyjazne a wspólnym wrogom na- 
szym wrogie. 

Podnieść tu należy grę na fortepianie na 4 rę- 
ce pana Kaw. i panny Kot., tudzież z przejęciem 
oddane deklamacje utworów przez panią K. i pana 
Wagil. Dochód czysty został rozłożony na fundusze 
H f obu dla biednej młodzieży założyć się mających 
—  (k) Warszawa d. 10. marca. Pokaznje się, burs, — Miły widok robiła ta zgoda obu narodo- 
wości ną wieczorku Tarasa, oby i na wieczorkn na 
cześć Adama jej nie brakło. 


— Z Janowa. Ubiegłej nocy wybuchł w miaste 


kilka domów 


herbatę, powierzo- 


przyjął i... tak pogrze- 


sądownie, 


kom komisji, 


tej liczbie 3 prawosła- 


* 


się wyborcy gromadnie 


dnio-ciężkich 
razem 5732. 


Średnio 
żkie bagony 


Wiedeń 


stępnie ujarzmiła. 
został na koszt sułtana pochowany. 


— Z Wiednia zniknął bez śladn właścicieljkan- 
toru wekslowego, Karol Appel jun., który miał 
swój zakład na Kolowratring pod nr. 9. Appeł za- 
brał, jak dotychczas skonstatowano, przeszło 2000, 
powierzonych mu przez prywatne osoby. Scigają go 


— Mojżesz Muschke i. i li. 
do Rady miejskiej w Wiedniu, niejaki D. Spitzer, 
pozwolił sobie sztuczki szczególnej w swoim rodza- 
ju. Przed komisją wyborczą trzeciego okręgu zjawił 
się Mojżesz Mnschke z doniesieniem, że zgubił kar- 
tę legitymacyjną i że prosi o wydanie nowej; żeby 
zaś dać dowód swej identyczności, przyprowadził 
Markusa Messinga, znanego osobiście kilku człon- 
Wydano mn kartę bəz opozycji. Za 
chwilę zjawia się inny Mojżesz Mnschke i legity- 
mnje się jako wyborca. Zwracają uwagę tego Moj- 
żesza Mnschke II., że on już głosował. Pan Musch- 
ke II. protestnje przeciw temu, pomyłki co do o- 
soby być nie może, bo on się jako Muschke legity- 
muje. Komisja wyborcza opiera się, że Muschke już 
głosował; po dłngich gadaniach, jaka myśl przy- 
chodzi Mojżeszowi Muschko II.; ndórza się w czoło 
i woła z trynmfem : „Mam już! Figla tego nie kto 
inny mi spłatał, jak p. D. Spitzer, jest on do mnie 
bardzo podobny, i nieraz już z tego powodn mia- 
łem nieprzyjemności! Tak jest. To Spitzer za mnie 
głosował |* Komisja zaczęła badać sprawę — i oto 
pokazało się, że Muschke II. jest sam właśnie o- 
wym Spitzerem, na którego wygadywał. Iscle żydo- 
wski koncept! 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel 


Wedeń d. 13. marca. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1391 sztuk ciężkich bagonów, 1860 śre- 
dnich bagonów, 2713 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 53 zł. do 56 zł. 
— ct. za średnie bagony od 47 zł. do 52 zł., za 
warchłaki od 33 zł. do 42 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 


czku Janowie, koło Trembowli, straszny pożar. Jest- 
to błędem nie do darowania, że w miejscowości tej 
niema żadnych przyborów do gaszenia ognia, a tyl- 
ko nadzwyczajnym wysileniom ludności zawdzięczyć 
należy, że pożar został zlokalizowanym i że tylko 


stało się pastwą płomieni. 


— Berliński Francesconi. Przy Adalbert- 
strasse w Berlinie wynajął przed kilku dniami t. z. 
„Chambre garni“ jakiś nieznajomy, który podał, że 
nazywa się Sander i oczekuje listonosza pieniężne- 
go. Dnia 12. bm. przyszedł istotnie do niego listo- 
nosz Cossaeth z przekazem na 30 marek. Przekaz 
ten był jak się później okazało przez samego San- 
dera nadany). Listonosz, który wszedł do mieszka- 
nia Sandera, nie wrócił już więcej... Ponieważ tak- 
że nie widziano długo samego Sandera i przypu- 
szczano samobójstwo, otwarto w 24 godzin później 
gwaltownie drzwi jego mieszkania i tu przedstawił 
się obecnym okropny widok. Na podłodze w kałaży 
krwi leżały zwłoki listonosza, obok nich ciężki młot, 
którym sprawca dokona! morderstwa. Torba na listy 
leżała obok trnpa, ale zupełnie próżna. 
poczty skonstatowała, że z torby tej zabrał spraw- 


ca przeszło 1000 marek. Dotychczas nie odszukano 
śladu mordercy. 


— W Konstantynopolu zmarł zeszłego tygo- 
dnia książę Saadet Kerai basza, ostatni męzki po- 
tomek owej dynastji tatarskiej, która długie wieki, 
aź do r. 1776 panowała w Krymie. Pradziad zmar- 
łego księcia, ostatni król krymski, dał się Katarzy- 
nie II. namówić do zrzucenia zwierzchnietwa sułta- 
na tureckiego, a poddania się Rosji. 
za to został później przez Katarzynę złożony z 
tronu. Tak samo postąpiła Moskwa z Kozakami, 
których namówiła do oderwania się od Polski a na- 


Saadet Kerai zmarł w biedzie i 


A. Krzysztofowicz & Com 34, 
Praterstrasse. 
albo Caffe-Stitirbdek. 


Wiedeń d. 13. marca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 2481, śre- 
bagonów 1860, ciężkich bagonów 1391, 


Galicyjskie płacono 32, 36, do 42 zł. 


ciężkie węgierskie 44 do 51 zł., cię- 
54 do 56 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schela. 
Vieh-Commissions-Geschiift 
Wien 
II., Pfefferlofgasse Nr. 1. 
dnia 12. marca. Na dzisiejszy targ 


przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 663, 
węgierskich 1810, niemieckich 413 — razem 2810. 

Galicyjskie płacono 52 do 55 zł. — ct., cięż- 
kie 56, do 58 zł, — e. 


Wiały z nich uczucia 


Dyrekcja 


W nagrodę 


Przy wyborach 


60 zł, — e. 


Wien 


Ks 
= Ea 


Schöner: r jest obecny. 


siedzenia. 


dowane okręta od podatku. 


ganie tajemnicy listowej 


wiązany do opłacania stempla. 


kiaski). 


legraf*, wraz z rezo 


konieczne. 


katolickiej ; p. r. 


kultet lekarski. 


Miuister finansów przedkłada roje 


ster, że Ma 0 tórym poseł ten kil 3 
wspomniał, oczywiście zawiera dzienni ZD. Fo 
Że zaś Schöne- jej udziału przyszła do skutku. Rząd zamianuje 
rer nie uczynił zadość wezwaniu do otworzenia | niezwłocznie komisję do objęcia Arabtabii w po- 
listu, przeto list leży jeszcze zawsze w biurze. | siadanie. ` 

Władza ma obowi ZĘ przez Odzić dochodze- Rzym d. 15. marca. Z okazji urodzin króla 


niu do kraju nie ezpiecznych dzienników (o- 


Czedik usprawiedliwiał nowe zarz 
traktjerń na stacjach kolejowych 
chodniej odebrano restauracje Sp € 
styczno-żydowskiej a oddano autonomistyczno- 


Przy rozdziale: Ruch pocztowy, Hallwich ro 
wodzi się nad manipulacją, praktykowowaną przy 
śledzeniu za zakazanemi losami zagranicznemi, 
i wnosi rezolucję, aby n+kazano Ścisłe przestrze- 


ądzenia co 
(na kolei Za- 
ółce centrali- 


Węgierskie 52, 56 do 58 zł, wyborne 58 dojsunki; ubolewa nad wycieczkami Koppa prze-j 


Niemieckie 52 do 60 zł. Wszystko sprzedano. 
Wilhelm Amirowicz & K. Schels 
Vieh-Commissions-Geschiift 


III. Pfefferhofgasse Nr. 1. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Z fundacji imienia Szajnochy pobierała zmarła 
świeżo Karolowa Szajnochowa połowę, a drugą Karol Ludwik, Franciszek Ferdynand Éste, 
połowę pobierał Stalmach. Obecnie uchwałono, iż 
Stalmach pobierać będzie połowę fundacji na mocy 
uchwały dawniejszej komitetu po koniec r. 1884, 

Drugą połowę fundacji uchwalona rozdzielić 
między Teofila Lenartowicza i syna Władysława 
Szajnochę na razie także po koniec r. 1884. = 
4 końcem r. 1884 cała fundacja będzie wolną i 
znowu będzie mogła być rozdzieloną. 


„ Wiedeń dnia 14. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Prezydent poświęca słowa czci 
pamięci zmarłego posła, Falkego. Ogłasza po 
uchwały wczorajszego tajnego posiedzenia Izby. 


i ubolewania |rzenia z powodu wewnętrznych zarządzeń za- 
tem | kładu, wskutek czego 40 uczniów drugiego ro- 


wy o po»orze podatków na miesiąc kwiecień, i o świeckie. 
pokryciu wydatków na ten sam czas. Wniosek po- 
stawiony na porządku dziennym wieczornego po- 


W rozprawach budżetowych przy rozdziale 
„jeneralna inspekcja kolei żelaznych“ 
urguje budowę kolei z Krems do Sanct- Pólte 
Minister handlu oświadcza, iż kolej ta może by 
jedynie 7a lokalną uważana. Przedsiębiorcy zgł 
Się z różnemi projektami. Zarządzono rewizję 
sy. Skuro przedsiębiorcy zabezpieczą koszta budowy, 
koncesja będzie udzieloną. (Oklaski) 

Przy rozdziale: Służba portowa, 
p-dnosi upadanie marynarki handlowej i ubo 
iż dotąd nie ma ustawy, uwalniającej nowo zbu- 


A nn|ralnym bardzo korzystną. Pochwalam najzupeł- 
CEE niej oświadczenia ministra co do Anglii, Austrji 


e byłoby „Buk z 
é służbę posłów interpelowano rząd o przyczyny wyjaz- 


ada mini- |! 1 
kakrotnie |jednak Rumunia i nadal będzie odmawiała u- 
obo- 


Russ żali się na nadużycia organów rzą- 
dowych nad granicą. Listy powinny być zabie- 
rane tylko na rozkaz sądu. Wiesenburg, 
Kopp i Russ omawiają stosunki służby tele- 
graficznej. Poczem ay budżetu „poczta i te- 

ucjami przyjęto 

Przy tytule „budowa kolei państwowych* 
oświadcza na zapytanie Schaupa minister han- 
dlu: W sprawie galic. kolei Transwersalnej dl 
tego nie dał wyjaśnień w komisji, ponieważ re- 
ferent wówczas powiedział, że zasadniczo nie 
jestem zwolennikiem ani hurtownego, ani cząst- 
kowego przedsiębiorstwa, lecz tylko wybieram 
to, co w każdym danym wypadku uważam za 


bez zmiany. |zek Włoch z Niemcami pod warunkiem, aby 


Tytuł 10. przyjęto, tożsamo tytuł 11. p I 
ans wdewi ; isar byłyby zbyt małe w porównaniu z ofiarami finan- 
żywej rozprawie, w której komisarz rządowy biy! by, Waco KE rr 


Minister PRZY przedkłada projekt usta- 
Wy o kredytach dodatkowych na czeski fa- 


Wieczorne posiedzenie Izby posłów. Usta- 
wy o prowizorycznym poborze podatków i kre- 


dycie na czeski fakultet lekarski, odesłano do 


komisji budżetowej do ustnego zreferowania. 


Nastąpiła rozprawa nad eta b 
stwa rolnictwa. Przy tytule 1. „centralne kie- 
rownietwo* odpowiada Koppowi minister rolni- 
ctwa Falkenhayn, że niesłusznem jest twierdze- 
nie, jakoby w Tyrolu nikt nie myślał o zale- 
sieniu. Nie brak tam ani chęci ani zdolności. 
Co do organów leśnych, toczą się pertraktacje, I. Kowalewski z Rohatyna, A. Gnllon z Lyonu, 
z których się rząd spodziewa pomyślnego wyni- 

ian przeocza rząd konieczności 
ustawienia dostatecznego i czynnego personalu |Żan, A. Brochocki z Biłki król., I. Dworzak z Te- 


ku. Mianowicie nie 


tem minister- 


z |Manciniego co do wewnętrznej polityki i o- 
y świadcza się przeciw przymierzu z Austrją. 


odz. 6 min. 10 rane pociąg pospioszny, o godz. 12 min, 
$ po południu i o g E. kl min. 1 wioczór pociąg mięsz 
Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min 
5 pociąg mięccany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociąg 
omnibusowy. 


ciw Tyrolowi i jego ludności. 
Poczem tytuł 1. przyjęto. Następne posie- 
dzenie jutro. 


* 


* . ATM 


Lwów z Izby handlowej, 15. marca, 1883. 
1. Akcje za sztukę 
bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 304 25 307 25 
n lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 169 50 172 50 
Banku hypot. galic. po 200zł. w.a. 308 — 312 — 
» kredt. galic. pe 200zł. w. a. 250 — 255 — 
*%. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 97 80 98 80 
n a w 4 „ WB. 88 50 20 75 
n a a - » kresowe 97 80 98 80 
a n n » los41!',1. 86 75 88 -- 
Banku hyp. galie. 6 pre. w. a. i 101 50 102 50 
a » n > s» Wa. 97 98 
n n n » 10% pr. 100 15 101 20 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 wad 100 — 102 
LJ n a ” LJ 6 maere - 
3. Listy dłużne za losie Ei 

Ogól. roln. kred, zakład dla Gal. 

i Bukow. 6 pre. Jos w 15 lat, — — 

4. Obligi za 100 włr. 
Indemnizacjne galic. 6 pre. m. k. 97 80 98 80 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w.a, 101 — 103 — 


Wiedeń d. 15. marca. (Pryw.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Koła polskiego, a to do- 
piero w ściślejszym wyborze, wybrany zestał 
wiceprezesem Koła p. Jaworski 25 głosami 
przeciw 21, które otrzymał ks. Czarto ry- 
ski. Mniejszość Koła jest z tego powodu wielce 
niezadowoloną. ł 

Wiedeń d. 15. marca. Cesarz i arcyksiążęta 


Wilhelm i Rajner byli na takzwanej maskara- 
dzie włoskiej, danej na dochód powodzian ty- 
rolskich i karynckich. p 

Londyn d. 14. marca. Izba niższa odrzuciła 
wniosek Parnella 250 głosami przeciw 63. 

Paryż d. 14. marca. Cudzoziemcy, których 
z powodu udziału w manifestacjach uwięziono, 
będą po zasądzeniu i odbyciu kary z kraju wy- 
daleni. Jeden Badeńczyk został za udział w ma- 
nifestacjach na miesiąc więzienia skazany. 

W liceum „iouis le Grand“ zaszły zabu- 


ku wydalono. Prawica Izby postanowiła rząd w 
tej sprawie zainterpelować. Interpelanci mają 


. | wykazać, że powode ajść było wychowauie B Losy. 
sa | TRAC 2 ZA y y Miasta Krakowa 4 5 18 — 20 — 
Berlin d. 14. marca. Reichsanzeiger ogłasza| „ Stanisławowa . . 22 — 24 — 


zakaz przywozu nierogacizny i wszelkich z niej 6. Monety. 


58 25 68 90 


Srebro > 
Kupony w srebrze 


terwencji egipskiej. Interwencja stałaby się by- 
ła dla Włoch przynajmniej pod względem mo- 


wyrobów, jako to słoniny, kiełbas itd. pakat pplandaraki , 5 + 5 (R 
Rzym d. 14. marca. Josiedzcd Izby po- sez drei" . . i x a 

i ' słów ; dalszy ciąg rozprawy nad etatem mini- : ° . 
(ŁY = sterstwa a Aa h. Minghetti oświad-|Półmperjał rosyjski X. . 973 9 83 
ć|cza, że się-w zupełności pisze na wywody mi-| Fuel rosyjski srebrny ` 1 55 165 
osili | nistra, Manciniego, z wyjątkiem, że nie należa-|, " » papierowy 0 118 120 

trą- |lo odrzucać wezwania Anglii do udziału w in- 100 marek niemieckich . 


— = — — 


Z e 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 15. marca 1883 
godzina 1 minut 40 popołudniu. 
Losy kredyt. 170.50 Węg. akcje kr. 312.20 
Anglo-Austr. , 11625 Unionskank 117.75 
Kolej Kar. Lod. 306 25 Nordbahn 277.50 
Kolej Połud. 143.50 Kelej Alföld. 170.50 


i Niemiec, a zwłaszcza co do irredenty. 
Fortis (ze skrajnej lewicy) gani wywody 


Konstantynopol d. 14. marca. „Ajencja Ha- 
vasa“ sądzi, że wybór ostateczny na posadę gu- 
bernatora Libanu padnie na Nawry beja. Tażsa- 


W skutek różnych uwag Hallwicha i Rose-|ma „Ajencja« zaprzecza wieści podanej przez | Rote] Elabiety 215.50 Kolej lw.-czern, 170.60 


ra, minister handlu, protestując przeciw twier- 
dzeniu, jakoby tajemnica listów była naruszaną, 
oświadcza, że zaprowadzenie obowiązkowego re- 
komendowania asyguat pocztowych ni 
praktyczne. Minister usiłuje pomnożyć sł 
ambulansową. Projekt ustawy o zniesieniu u- 
wolnień od portorjum jest w toku przygotowa- 
nia. Odpowiadając Schónererowi powi 


Weg. Nordostb. 163.50 Wied. Comub:1 125. — 
Weg. obl. p. zł 97.50 Węg. kol.izach, —.— 
Kolej siedmiogr. 109.80 Losy tureckie 26.50 
Ret ta węg. 6'/, 120.25 Bankvarein 113.50 
Ros. rnbel. pap. 1.19.35 Losy wagier. 116.25 
Galic. indemn. 98. — Marki niemiec. — — 
Usposobienie: utrzymane. 
Wiedeń, dnia 15. marca 
godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 310,80 Anglo-austrj. 116.50 
Kolej Kar. Lud. 305.50 Kolej Połudn. 143.20 
Unionsbank 117.50 Napoleonidor 9.49' 
Rosyja. banku. 1.19'/, Usposobienie : ciche 
Berlin, dnia 14, marca 
godzina 5 minut 30 po pofudniu 
Rosyjs. bank, 203.60 Akcje kredyt. 547.50 
Lombardy 246.50 Galjcyjskie 131.50 
Kolej rumuńs, —.— Austr. bankn. 170.60 


a E 


HELENA z BEŁZÓW JAROSZYŃSKA 


zmarła w Warszawie dnia 14, b. m, Nabożeństwo 
za spokój jej dnszy odbędzie się we Lwowie w pią- 
tek d. 16. b. m. o godz. 9. rano w kościele archi- 
katedralnym, na które zaprasza brat nieboszczki 


Władysław Bełza. 


Stowarzyszenie rękodzielników izral. „Jad 
Charuzim* składa niniejszem najszczersze podzię- 
kowanie p. Ludwikowi Markowi za łaskawe objęcie 
kierownictwa artystycznego, paniom Kwiecińskiej, 
D., S., G., St. ip. M. Tybergowi za łaskawy wspól- 
udział w koncercie, jakoteż szanownym panom ko- 
mitetowym za łaskawe zajęcie się urządzeniem kon- 
certu, niemniej też i Szamownej publiczności za 
przyczynienie się obecnością swoją do powiększenia 
dochodów stowarzyszenia, które ścisłem wykonywa- 
niem obowiązków statutowych, starać się będzie 
kształcić pośród członków swoich dobrych obywateli 
kraju. Czysty dochód 290 zł. 66 ct. 


Times o ewentualnej dymisji Grevyego. 
Londyn d. 14. marca. Izba posłów 250 gło- 
sami przeciw 63 odrzuciła projekt Parnella. 
Bukareszt d. 14. marca. W senacie i Izbie 


du króla za granicę. — W Izbie posłów oświad- 
czyl minister prezydent, Że jeszcze nie otrzy- 
mał urzędowego tekstu konwencji dunajowej, że 


znania za obowiązującą konwencji, która bez 


dał Mancini obiad ciału dyplomatycznemu. Br. 
Keudell, jako dziekan tego ciała, wniósł zdro- 
wie króla i dynastji. Mancini wniósł zdrowie 
monarchów i prezydentów państw zaprzyjaź- 
nionych i sprzymierzonych. 

Rzym d. 15. marca. Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów. Finzi pochwała zwią- 


Włochy nie były ztąd obowiązane do popiera- 
nia przemożnej polityki Niemiec. Pochwala tak- 
aļże związek z Austrją pod warunkiem równości, 
a uważałby nawet utwierdzenie przymierza z 
Austrją za rozsądne. Podnosi, że Anstrja nigdy 
nie będzie pewną Włoch, dopóki widzi je eks- 
ponowane na Sródziemnem morzu. Ubolewa, że 
nie interweniowano w Egipcie. 

Minister Mancini ponownie wyłuszcza po- 
oj wody nieinterweniowania w Egipcie. Korzyści 


kie mocarstwa, gdybyśmy uznali prawo preten- 
syj terytorjalnych. Nie myślę urzymać się poli- 
tyki, któraby nas wyklęła w wszystkich cywi- 
lizowanych narodach. 

Poczem rozprawę ogólną zamknięto i przy- 
stąpiono do szczegółowej. 

Petersburg d. 15. marca. Olbrzymie prze- 
niewierstwa Makowa i Persiliewa odkrył sena- 
tor Weselkow. Przed samobójstwem spalił Ma- 
kow wszystkie swoje papiery. 


| Fx x rA 


A Dwa pokoje ; 


dia panów kawalerów do najęcia, Ai 
A w domu przy ulicy Kopernika, N 
| 


= 
Przyjechali d. 15. marca 1883. 


Hotel ŻORZA: O. Mathesius z Lipska, M. 
Obstgarten z Wiednia, Mrgr. K. Gordon z Nieżu- 


chowa, G. Russu z Ramunii, I hr. Tarnowski z 
Hołobutowa. 


Hotel LANGA : M. Broniewski z Czerniowiec, 


I. Piwniczka z Brodów, H. Leo z Pragi, 
Hotel ANGIELSKI: M. Wiśniewski z Brze- 


W pałacu WW. Ulanieckich 


do nadzoru lasowego. Waldertowi odpowiada |lowa, Grodzicki z Bzianki, I. Kliczyński z Kra- przy placu Halickim 
minister : Dla każdego kraju preliminuje się cią- | kowa, B. Boniecki z Domaszowa. 


gle I przeprowadza melioracje, bacząc na st 
. > rj . . ca 
sunki i pilnując równego ile możności uwzglę- 


dnienia. 
„Harrach w 
nemi krajami 


ykazuje, że w porównaniu z in- 
ajami etat rolnictwa w Austrji jest 
bardzo nizki. Clam-Martinic przedstawia Wal- 
dertowi, że w kwestji lasowej należy mieć na 
oko nietylko ekonomiczne, ale i socjalne sto- 


OZ e ŘE A 


Wiedeń 13. marcs. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


Benty austr. w bank. 5 pro. 
m » wsrebrze 5 p 


„ 185% po 250 zł.w.a. 4 pr. 
BE 18507 zł.w.a. 4 pr 


Bi 1864 „ 100», ,. | 
Listy aust. dom po 120 zł, 5 pr. 
Benta złota 11 pro. , , , 


Obligacje indemnizacyjne 
ai 100 złr.) 


AGI, ar 94 
Bukowińskie Sok «©, e. 


Inne publiczne papiery. 


Węgierska renta złota 6 pr. po 
100 złr. w. A. - : : = 
Węgiorsk a poż. kol. po 120 zł. 
5 procentowa . . > » 
Węgiorska po*. po 100 złr. 

ureoka peżycz. kol. po £;ofr. 


Akcje bankowe. 


Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodencrod. Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handla 
1 przemysłu . . . s : 
kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskent. niższo-austr. 
RRSO... - 


PłBGĄ | ŻĄGA. 
złr. w. a. | 


| |esloga bank hipoteczny 
po 200 zł . . . . . 

Banku aust.-węgiorskiego po 
600 zł . 


pz 


r «woAfa » 8 
0 Unionsbank po 100 złr. . 
78 45 U 6 Verkehrsbank ow. po 140 sł. 
118 75/119 25 Wiedeński Bankreróin po 100 
131 10131 60! złe. w. A. « * = + + * 
6 761137 , 
K 50 e 3 Akcje kolei. 
147 26)147 75 piprechta po 200 sr. . . 
~ —| — —Alfsldskiej po 200 słr. srebr. 
Klżbie! „ w» 
Pod aael północnej po YA 


zły. m. k.- e * * *" „* 

98 —]| 98 50 Franciszka Józefa po Ey 
AZ a gal. Karola Lud. po 200 
str m. k.. + > 5 © * 

Morawsko - Szląsha (central. 


o 200 Zr. +: »: * _* ? 
120 20/120 a ALe onako- Czerniow. = Jaska 


o 200zł. - e. * * 
136 —]136 50 Austr. pół. zach. pe 200 sł. ar. 
116 —|11650_ » „ 1.B.„200 w 
me Rudolfa po 200 s'r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł, w. a. Er. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
„|Sfidbabn po 200 zł. Br. » 
116 25|116 50 Tramway wied. po 170 sł. 
219 —|22U --| Węgiersko-galicyjski (Łnpk. 
po 200 złe. . - - . » 
309 --|308 30, Węgier. pólnoe.-wsehod. po 
810 50311 —; 200 sir. srebrem . . . 
Węgier. sachodn. (Westb.) po 
855 —|865 -- | str. WA. : e a » 


płacą | żąda. 
str. WR 


(za 100 złr.) 


” 5 
„ bank hipot. 6 pr. wa. 
„ Zaki. kr. wios 6 „ , 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
s d ea a 


Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 


. REP 


6 proś, a. 


Papiery loteryjne ' 
sztuka). 


grebr. w. A. . . «_;_* 
Rudolfa em. 1869 po 800 sł. 


5 pre. er. w. 
Rudolfa em, 1872 po 800 zł. 
„5 pre. se, w. 8. - * o: 
Siedmiągrodzkiej sa 200 ztr. 


ra 


170 50 
rz6m. 
3778  |2780 NE" po 800 zł. 5 pro. Klary o d DW E . s 75 
BTODE wa. . . . . i (| DE 
184 50|195 --|aqfoldzka po 200 zł. 5 pr. Becca 510 ze, m. t. a 
304 — 364 grebr. w. a. . . . . . Krakowska po 20 zir- m- K | 33 35 
Czeska z 800 zir. er. w. a Lublańska prem. poż. « * | 40 — 
22 —| 2 Elżbiety pe 5 pro. sr Budzińskie m Pa LOD 38 40 
3 —|  „ em. 18625 pr. sr. w. a. Palffy po 40 zir, m. K. * | 30 75 
170 —|170 E a» o 1800s » a Rudolfa po 10 złe. m. E- * | i — 
0'2 s » s» 8 K. Balm o 40 gł. m. E. « 4 50 
27 207 Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. Bolnogrodzkie rom. poł. | 55 25 
164 aee 25 3 e » w.a, jl St. Genois po 40 złr. ™. K. 
pE By 5 a srebr. Stanistawowska (pożyczka) | „> po 
8 3 50.164 —|Gal.K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. pó 20 zk. w. a. - - * | zg 
38 25|538 50 II. em. 5 pro, Waldstein po 20 zir. m. X | ŻE 25 


143 —143 25] ? IIL em. 1871 300 
IV. e. z 300 zł. 5 pr. 
Lwow.-Czer.-Jass. l. om. 1865 
300 zł. 5 pro. gr. w. A. . 
Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
164 800 sł. 5 pro. Sr. Wi A. . 
: Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
166 — 166 25] 300 zł. 6 pro. Sr. w. a.. 


161 50,163 — 
26 


Berlin 100 mark . e * 
Frankfurt 100 mark. - 
Hambarg 100 mark « -~ 
Londyn 100 fnt, ssterl. 
93 60, 94 30] Paryż 100 franków » » 


Windischgrätz po 20 z!- mš | 37 — 
Dewizy 3-miesięczne- 


171 — 
38 


| żąda 
Ww. B 


93 50| K. Millsckera. Libretto przerobił Aureli Urbański. 


Hotel KRAKOWSKI: W. Ostrożyński z Sta- jest od I. maja b. r. do wynajęcia 


nisławowa, K. Kossecki z Podola ros., L. Czerny z cały parter. 


Kołomyi. pa 
ZZOZ ZOO Lt Lt 


Teatr hr. Skhkarbk 


We czwartek dnia 15. marca 18838 roku. 


Palest rant 
(Der Bsttelstudeut). 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, muzyka 


lalalala DE a lalala lalalala lala olala! 


e 
e 


osobliwi 


Z odpowiednią wystawą i nową garderobą. 


> r ZWĘM 


POCIĄGI KOLEJOWE., 
podług: zegaru lwowskiego 


ychodzą 2o Luova 3 s 
Z KRAKOWA: o godz. D min. rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 37 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min, 20 przed południem mięszany 
(8 


jakoteż 
„W EN AS 
zakupione. 


poleca 
poto bf. la Ja ła lala Fa lala lała łata ła lala ła ala ba lata la ła ła lalala 


F. W.KROÓLIKOWSKI 


odleżałe, z piwnic szlacheckich prywatni 


reńskie, francuzkie * naturalce, 


0 godz. 3 
dniu pociąg 
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano A 8 mi 
20 i pociąg omnibusowy, wioczów godz. 8 E ir Lr: 


mięszany. 
Ddchodząe ze Liwowa: 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 


we Lwowie, plac Marjacki, 1. 7, 
czeskie, sprowadzane z Pragi, po cenie miejscowej 


Na święta Wielkanocne! 


austrjackie , 
węgierskie, 


BORY Elek aloha lala lala la A Aa lala a A Aa ala Aaa A 1 


Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pocia 
pospieszny, © godz. 12 min. 10 po południu i o zad Fi 


NSRO 


= 


ODOOOOECGCOCEOCOC 


g Uwiadomienie. 


g Wyszła właśnie i jest we wszyst- 

kich księgarniach do nabycia, zaj- 

mująca i przez krytykę bardzo po- 
chlebnie przyjęta rozprawa 


K HECKHA 
pod tyt.: 
Bibliografia Polska 


0 z roku 1881 w porównaniu z czeską, 
węgierską i rosyjską. 


C'ena 60 ct, — z przosytkaąyi 65 ot 
OOOGCGOCOOGEOGO 


EHkspedytor 


1: PE 


Q© 


znajdzie natychmiastowe umieszczenie 
przy poczcie w Luzanach na Bukowinie! 


734 1-8 


Magister farmacji 


poszukuje umieszczenia. 
ółkiewska ul. 46. we Lwowie. 
755 1--3 


Codziennie świeże 


KALAFIOR 


włoskie 
w dużych pięknych różich 
po 50 ot. k lo. 


J abłusz ka tyrolskie 


po '0i 12 centów sztuka 
6 sieże des:.rowe 


Winogrona hiszpańskiej; 


po zi. 1,60 kio 


Kwiczoly, Kuropatwy i Jarząbki 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Subjekt 


z handlu galanteryjnego biegły w 
ekspedycji drobiazgowej potrzebnym 
jest w handlu F. Bruno Hahn, 
w Krakowie. 746 1—8 


DOVE 


parterowy o 3 pokojach, 

spiżarca z ogródkiem w mieście 

Mościsukach, w lładnem położe- 

niu przy gościńcu prowadzącym do 

Przemyśla. jest zaraz z wolnój rę 
ki do sprzedania, 

Bliższa wiadomość w handlu 


„M. Petrykowskiego* w Mościskach. 
725 1—3 


Pierwszy (istniejący od roku 1872), 
zakład ordynacyjny 
dla cierpiących na nerwy, 
NR a (PADACZKĘ), — leczy 


. L. G. Kraus, 


T "się na 25-letnich doświad- 
czeniach szczęśliwych. 
Honorarjum tylko po widocznym 

skuł 
Ordynnje wa Wiednin, Schlick- 
platz 4, od 2. do 5. godziuy. 
289 Także listownie. 


Ceratę barchanową 


na słoty, 
i na pokrycia mebli, 


czarzą i w kolerach. 
z pierwszorzędnej fabryki-w najlep- 
Bzym gatunku, 
Prześcieradełka gataperkow. 
w różnych rozmiarach, poleca 
handel płócien, bielizny 
rtołowej 
1 towarów mięsząnych 


KOWALSKI i MEYER 


Lwów, Rynek 1. 26. 
TEREE OE 


Robert Neseni, 

fabryka iowarów glinianych, |= —————— 
w Anussig n. E. (Czechy), poleca 
odprzedającym saskie bruna- 
tmo-glazurowane i boleslaw- 
skie brunatno i biało glazurowane 
naczyuia kuchenne. — Cenniki 
gratis. 80 1-10 


KAWE 


wprost z Tryestu wysyła w wyb. o 


G. Fonzari w Tryjeście, 


w workach po 5 kilo, z portem, włącznie 
z cłem i opakowani: m za pobraniem. 


MOCCA prawdz «rabs, br. szlach. zł. 9. 
PERŁÓWKĘ CEYLON wyborca „8.50 
CEYLON rozm po zł. 7.20, 7.45 „ 8.55 


CUBA po zł. 7.45 i 

PORTORICO po zł. 740 i 

RIO po zł. 7..0, 5.90, 5./0 i 

MIESZANKA tryest. w najl. gat. 

Pomarańcze z Messyny, w ko-” 
szach od 25—35 sztuk 
Pomarańcze z Jeruzalem wiol- ” 

kie 20—25 sztuk 


P 8.55 


BY 14 
» 6.90 


„ 1.80 


CHEMIKA WROUEN 
a jednej ohwili ba 


na 
dzie powie I zero i apro. 
= i żadn wal 
|wszelkł o farby da cad 
w użyci u. kich 
Znajduje się we 
ch magar 


L. 417. 


Ogloszenie. | 
W Nowym Sączu corocznie eatery jarmarki EAN 


= uczciwej i moralnej, która obzna- 


Q 
Q 


0 
» 
0 


Adamowski 


kuchni i 


ED oszukuje się na wieś (w Stryjskie) 
do domu kawalerskiego osoby 


młodej, ujmującej powierzcho- 


Komina dokładnie z większem gospodar- 


'stwem kobiecem, mogłaby zarządzać do- 
mem, klucznicą i bielizną. Wikt pierwszo- 
stołowy. Ugoda po porozumieniu się li- 
stownem pod adresem: Lwów, „poste rest. 
Jan Tom. 164 1—3 


WINA LECZNICZE 


I WYROBY 


wyszozegó!nione na wystawie lekarsko - przy- 
rodniozej w Krakowie roku 1881 i na wysta: 


~ |wie rolniozo- Pzp] w Przmyżi r. 1882 


aboratoryum 

CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNEGO 

aptekarza JULIANA HAUSBERGA 

na składzie u 
ADOLFA INLENDERA 
aptekarz w Brodach. 

Nadto ia nabycia we Lwowie: u Z. 
Ruckera, w Brzeżanach u Wł. Łobosa, w 
Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Ka- 
mionce Strumiłowej u R. Piepesa. 

Wino Malaga z Rhabarbarum, wybor- 
ny środek w chorobach żołądka i kiszek, 
jako to: katarze, obstrukcji, niestrawno- 
ści, kurczach żoładkowych , hemoroidach, 
kongestjach i t. p. Cena butelki 2 złr, — 
'/, butelki ałr. 1 50. 748 1—50 


niczny i wzmacniający żołądek , znakomi- 
cie działa w każarze kiszkowym, wymio-' 
tach biegunkach chronio: ayoa it. p. ob-! 
jawach. Cena butelki 2 zł.- *, but zł 1.50.' 
Wino Malaga z żelazem, doświadczony 
i niezawoduy ori przeciw niedokre- 
wności i bł i wszelkim innym z 
braku krwi Sbodzącym słabościom. Cena 
butelki 2 zł — '/, butelki zł. 1.50. 


Wino Malaga z ching, jedyny do- 
wiadczony środek przeciw osłabieniom 
wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów 
po przebytych długotrwałych słabościach, 
da osób nerwowych i „wycieńczonych, | 
przeciw zimnicy, newraglji i t. p. Cena 
bute'ki zł. 250 — '/ butelki zł, 1.*0. 

Wino M.laga = ching 1 dhadhi wy- 
berny i doświadczony środek wzmacnia- 
jący, przeciw niedokrewności i błednicy, 


od) WODR: Bił. Cena butelki 
złr. 1/, butelki z. 1.80. 

Wino Ma' agi z chlną i Carso, zna-j 
komity środek wzmacniający dla osób de-| 
likatnego ustroju, w rekonwalescencji 
trudnej, nerwowości i t. p., Bzczególniej 


śledzonego trawienia przetwory zawióra« 
jące żelazo R” eg być nie moga. Cena 
butelki zł. 2.80 — ', butelki zł. 2. 


Na święła 
korzenne towary 


kilo p? 
43/,, migdałów słod. 
atio rodz) nków b. pest. „ 


o 350 
CZATA. „ 3.40 „ 3.60 
o 485 fig sułtańskich m 440 „ 4.80 
43/,, orzechów b. łupki „ 560 „ 5.80 
a aif cykaty » 650 „ 6.75 
AU malaga suszone » 5.70 „6.10 

8 4'/, jabłek tyrolskick „ 1.90 
w 4o karafiołów włosk. „250 p ” 2:80 
4*/,, bryndzy dobrej s 4.10 „ 4.40 
4, KAWY w róż. gł. „590 „ 9.85 
Aih. litr. śliwowicy prw. y wi 80 „5.70 


jakoteż i inne towary wysyłam po naju- 
miarkowańszych cenach. 
Cenniki wysyłam franco. 729 1—4 


T. Girowioz, 


Budapeszt. 


1—15— 


Poszukuje się do kupienia 
majątek 

w Galicji wartości 15 do 30000 zł. 

Zgłoszenia z bliższem  opisaniem 


senstein % Vogler w Pradze, i 
86 1-3 


Do A wicie EEE 
Lg £4. czerwca 1883, 


s/ mili od stacji kolei 
üróv Pior ga h, około 
8 0 morgów roli ornej i około H 
morgów łąk i pastwisk w dwóch fvl- 
warkach, gorzeluia z dodatkiem drze- 
wa, — Warunki udzieli właściciel w, 
Oskrzesińcach poczta Knihynicze, lub 
adwokat dr. Kratter we Lwowie. 


| Z powodu zupełnego powodu zupełnego - zwinięcia 


Pln. zarodowych 


owczarń 


w dobrach Germakówka 
można nabyć tamże w dowolnych ilo- 
ściach na wybór tryki i maciorki czy- 
stej krwi Rambonillet Negretti. Po- 
między Rambouilletami znajdują „się 
egzemplarze oryginalne z Francji im- 
portowane. Wysprzedaż trwarć będzie 
od chwili ogłoszenia, najpóźniej do 
końca maja r. b. 

Bliższych wiadomości | udziela Zarząd 
dóbr r poczta Krzywcze. 618 1—6 Krzywcze.* 618 1—6 


Niezbędne dla każdej jezbędne dla każdej familji. 
Praktyczne aparaty kąpielowe na zimę i 
lato, dla miasta i kraju! 
ago OR ano notki Ę 

kąprelowe. 
b Pięć kubłów wody i za5 Ct. | ozcwemawonr="cp 
węgla otrzymnje się cio- 
płą kąpiel Ilustrowane 
cenniki gratia i franco 
L. WEYL, właściciel o. k. przywńleju we 
(Wiedniu, Fabryka III. Landstr. Hauptstr. 
nr. 109. Handel w mieście: l Ay 
ring 17. 88 2--10 


z przedpokojem na 2. piętrze, przy. 
dnym ej s ełbwniejuzy ch placów Śródz 
mieścia do odstąpienia na 6 miesięcy 
ewentualnie i nadal. 

Bliższych szczegółów udzieli przez 
grzeczność administracja „Gazety Naro- 
owej“. 


nowokoncesjonowane, z tych 2 dwudniowe na konie, przy: 


padają w roku 1883, w dniach 


1 6. września, zaś dwa jedsoda owe na wszystkie artykuły 
odbywać się będą codzi-nuie w 
pierwszy wtorek miesiąca Stycznia i miesiąca Lipca. 


targowe, z wyjątkiem koni, 


Magistrat kr. miasta 
dnia 22. lutego 1883, 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


21. 1 22. marca, tud'ież 5. 


NOWEGO SĄCZA 


726 1—3 


CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


Wino Malaga z Colombo, środek to- 


w słabościach, osobliwie, gdzie dlu upo- jg 


kers; J. Nah 


“Ty mt o S 


Fabryka świec woskowych 


WE LWOWIE RYNEK 1 45. 
poleca 


białe i kolerowe 4 5, 8, 10 i 12 fantowe. 


Historyczne 


Karola J. Lifki, 


na placu Castrum, obok c. k. dyrekcji policji, 
rano do 9tej wieczorem , mieści w sobie tylko ciekawe dzieła sztuki. 


(popularniejszy mat ludu francuskiego. 
Car 


Fryderyka Schubutha i Syna 


PASCHAŁY WOSKOWE 


Muzeum i Panorama 


otwarte codziennie od 9tej godz. 
Z figur 


Gubrynowicz i Schmidt 


Wielki Skład i Wypożyczalnia nut 
(pod zarządem Z. Wilda) 


we Lwowie ul. Akademicka 1. 3. 
polecają z najnowszej, z wielkie dc w Wiedniu i Berlinie 


Millóckera 
Palestrant 


(Der Bettelstudent.) 


SSG ul. Akademicka L. 3., obok Banku adi ki E Ba. | 
SE EE HE HE eee EJ NE X owcy) 


= 


WJ 


{ 


E 


da 0 fortepianową z tekstem 6 zł. 80 ct. 
hez tekatu na dwie 
” ręce 2 zł. 370 ct. 

Potpourri Nr. 1, 2 po 1 zł. 50 ct. Laura 

Wale 1 zh 
Bettelstndent Polka, Marsz. ) 
Die schóne Polin, Mazurka ) 
Da bist die Seine Polka frano. ) 
) 


| 
| 


Schwam d'.libsr Galop. 
Straus E. op. 212 Beltelstudent Quadrille 
75 oentów. 


woskowych, wykonanych w naturalnej wielkości wymieniam na szczególniejezę 
uwagę zasługujące, a to: 
Ryszard Wagner, sławny kompozytor, Loom Gambetta, naj- 


Aleksander II. na łożu śmierielnens , dzieło mistr:owskiej mo- 


chaniki i sztuki modelowania. Wykonanie tak dalece ludz „ce, że się istotnie pa- 


u arali, preyan. Stanów Zjednoczonych w A 
Sro an ednoczo; 
WEŃ anita ANa w zj nych w Ameryce, 


eon XIII. papież. 
HELM, car ALEKSANDER III, książę BISMARK, „Amor i Weuus“ it. p. 


Wstęp ZO ct. Dzieci płacą połowę. 


i tegoż 


ae. Na Święta Wielkanocne | wag 


polecamy 


Farbę do farbowania jaj 
(Pisanek) 


Pakiecik wraz z opisem użycia po 3 i 6 ct. 
Srebrna i złota pakiecik 10 centów. 
Brazil, Fernambuk itp. 


własnego wyrobu. 


Farbę lakierową do podłóg 


HÜBNER & HANKE 


WE LWOWIE. 


1. 
We środę dnia 28 marca 1883 


z.g0jodbędzie się w Kamionce Strumiłowej o godzinie 4tej popołudniu, w wła- 


snej sali, w myśl $. 38. statntu 


zwyczajne walne zgromadzenie 


członków Towarzystwa Zaliczkowego dla rolnictwa, handlu, przemysłu i 
rękodzielnictwa w Kamiouce Strumiłowej, zarejestrowauego z ograniczoną 


poręką w Złoczowie. 
Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1882, 
2. Przedłożenie bilansu za rok 1882. 
3. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej i wniosek co do udzielenia 


rekcji absolutorjum ze złożonych za rok 1882 rachunków, jakoteź ozna- 
ozenie dywidendy za rok 1882, 


4, Wnioski członków. 


Kamionka Strumilowa dnia 13. marca 1883. 
RADA ZAWIADOWCZA 
Moses Schumer, Zallel Meth, 
gestop prozesa. 


Kantor wymiany 


o. k, uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


B, LISTY hipoteczne, 


jakoteź 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1.lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 

nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia, 


P~ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
Oo po kursie dziennym, bez doliczenia krzy kd 252 6—? 


skuteczności ze |% 
pobiegająee, je- 
wo wszystkich apte- 


dyno; eczy bez pa ch innych lekarstw. Znajduje 
kach s , kuli riewskiej ; Paryśu u p. J. Ferró a 
Lwowie w aptekach > Krzyżanowskiego [obok rf 
ika; w rakowia u Trauczyńskiego i Redy 


się 
102, nlica Riehelien; 


ogo 


6 
Zwraca się uwagę! 
L © 
Z trzechset do pięciuset złr. w gotówce lub w 
papierach wartościewych, może każdy osiągnąć zysk 


20 do SO zir. 


na giełdzie, zatem w krótkim czasie powiększyć swój majątek. 


Ustne łab pisemne zapytania uprasza się stosować do pro- 
tokołowanego bankn i lombardn 


Theodor Noderer & Gmp. 
we Wiedniu, am Prater 7, I. piętro, 
gdzie odnośne rady bez Jet udzielają się pod najściślejszą 


i 


Odpowiedziafiy prod redaktor Platon Kostecki. 


727 1—? 
| 


ogólnej niemocy, rozdrażnieniu nerwów, | 


BW Najlepszą masę do podłóg WW 


Wstęp na salę wolny tylko dla członków za okazaniem książeczek 
przyjmuje pod cyfrą S. T.431. Haa |udziałowych. 


Ek 


zastępca sekretarza. 


Mikolascha i Z. Buo- 
; w Czerniowcach uld 


mor- 


Cesarz Franciszek Józef, cesarz WIL 


„Kurer Lwowski 


wychodzi od 1. kwietnia b.r. codziennie nie wyjąwszy 

świąt i miedziel. Cena miejscowa: za pół miesiąca 

60 ct, za miesiąc I zł. 20 ct. itd. Cena zamiejscowa 
miesięcznie I zł. 60 ct. itd. 


Okazowe numera bezpłatnie od 24. 
marca w Admin. ul. Akademicka l 3 


ES 
E X 


DTL R ND CY EER 6 A CK EC WZ a E S 


F] | PASKI z, WA ZZAKANCE SA. 
Pdoświadczone plasterki na nagniotki, 


nżywają się od dziewięciu lat jako Środek niesprawia- 
jący bolów i pwnio działejący “o usnzięcia ngntot- 
ków. Skuteczność dr. Schmidta piste:kow jest zadzi- 
wiająca, bowiem po kilkorazoyem nżycia każdy na- 
gniotek wypada bez operacji. Cana pndełka z 15 pla- 
sterkami i togowym rozszczepem do wyciągania! na- 

gniotków kosztuja 28 ct. 637 1 10 
Do nabycia w głównym składzie: Głlognitu=, Niederósterreich, 

w aptece JM usza Bittnera. h 
Skład we Lwowie w apt. K. Mikolascha i Z. Ruckera. 


Przy kupnie tego preparatn z:choa Szen. Publiczność nwaź«ć na to, | 
ady każde owak 8 mi pe Beck edi PRE 


XX, miedzynarodowy targ maszyn. j 


dY- nastoletnich korzystnych rezultatach znowu 


dnia 7.. S$. i 9. czerwca 1883, 


w Wrocławiu, wrstawę i targ maszyn 1 narzędzi rol- 
niczych. leśniczych i domowych. 

Programów i wszelkich żądanych objaśnień udziela radca gospodar- 
ski Horm w Wrocławiu, Matthiasplatz 6; do tegoż należy wysyłać 
zgłaszania się najdalej do końca Marca. 

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione. 
WROCŁAW, w styczniu 188%, 816 1—8 
E rezes wroełu wskiego L Fronte WER CZECZI towa rzysecnia goi tedarizieg gonpodarakiego. 
Maey : ZE PRA Da TUSZE S PE AC BĘTOCOWCNPZEE ZER, 
„Proszki PROLIW setmioi dr, LEFEBRRE. 8 


Dwadzieścia lut doświadczeni: na sob'e samym dyma i pary Środków 
leczni*zych, (cygaretek, papieru i proszkn sntyastmatycznych) pozwala dr. 
Lefebrre, twierdzić z przetonania „o. wyższości i niezawodnej skuteczne- 
ści jego proszków“ przed vszystkimi innymi preparatami tego rodz:jn. — 
Oddychanie dymu tych prepar.$ów „uśmierza w jednej chwili spazmy, po- 
cho” zące z ciężkiego oddechu*, sprawia, „łe kryzysy astmatyczne coraz rzi- 
dziej“ się powtarzają i sprowadzają stopniowo zupełna wyleczenie  Narzę- 
dzie specjalne do palenia tych środków wynalezione przez dr. Lefebvre 
zapewnia choremu niezawodny środek uśmierzenia na każdem miejscn 
wszelkich napadów duszności i niemożności oddychania. Ełład główny w 
Paryża w aptece Chiron, Boulevard Magenta 18; we Lwowie: w aptekach 
pp- P. „zMike acne, J. Nablika i K. . Erzytanowsklogo. 211 20 


Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 


się łupieży 
skutkuje według Ah CARE fwia- 
dectw i pism dziękozynnych jedynie i wyżącznie 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarza 
Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
rss. Skuteczność tego środka jest wykorua, wypadanie włosów wein a 


nawet orost się okazał. 
wizaz! L Ẹ Wilheim W 


d. &. stycznia 1880. 
członek ©. k. teatru na 
Szanowny panie apteksrzu Fürst w Pradze. 
Kilkorzkie koii lecznieze nie były w LEK AR wypadanie 


| 


wornego. 


lgan na Z 
9 wyrażam a wynalazcy 
4 HETE 


włosów, aia za NK mego lekarza zacząwsz dr. Moras olejek 
sowy, któ krótkim ozasie wyleczył sła Ni Te w 
A blioznie temu preparatowi moją pochw. 
a 10, Intego 1877. Kinsky. 
Panie apteksrzu Józeie Fürst w Pradze! 
Z radością mogę pam donieść, że w skutok użycia olejku taninowego 
54 nadzieję, że prz nor tego środka od sgm ja moje włosy piękne, 
we| 34 Mariedbad 18, sierpnia 18 rembowa. 
ięlnośny Fani el 
'r. Moras p Erden S 
; pochwałę, albowiem ten środck nietylko nehylił wygzdanie wio i two- 
ndres 
|” kera, apt. pod „Srebraoym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Ozowziowench 
| w apt. J. Golishowskiśgo pod Opatrznością. 
DO OCOCL 


ziękowanie. | 
dr. Moras, trwająco od dwóch lat wypadania włoców, zupełnie ustało. Mam 
Także i ja m olejkowi teninowemu 
rzenie s ę E Rysh leez spowodował silny purost nowy. 
sy. 
Do nabycia we ai po 3 zł. i 1 zł, wə Lwowie u Zygm. Buc- 
21 ? 


Na wiosne i lato. 
Nieprzemakalne plaszcze z kapuzą 


M: najlepszej styryjskiej materji wełnianej bez kauczuku we wszystkich kolorach 
naturalnych, a to: brunatne, Bieraczkowe i czarne. 


Płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 7.—| Zupełae ubranie męzkie od 20 „ 30.— 

Płaszcz do podróży lub polow. „ 10.50 |Jnpka lub styr. sacco od zł 10 „ 16.— 

Menżykow, płaszcz cesarski lub ” Dam-ki płanzez od deszczu 
zarzutka od zł. 12 do 16—| modny i nader ubier. od 10 do „ 20.— 


=== Nieprzemakalne kapelusze guniowe === 
dla mężczyzn, pań i dzieci od zł 2.50 do zł. 4. 


Wszelki gatunki gunki wiosennej i letniej, modne materje wełnianej guńki : 


towych ubraniach najrychlej i najtaniej. 


Jan Griinzberg, 


handel sukna w Grazu. 


34 1—18 


Z drukarni 


3| Dobre, trwałe a tanie 


Wrocławskie towarzystwo gospodarskie urządza oparte na dziewię- Brony Howarda 


zupełnie nieprzemakalnej, dostarczam w dowolnych ilościach na „PP łab w go- | 


J 


Wielkie powodzenie w Paryżu 


Niezbędne na święta. | 


Najnowsze 
Torty i Mazurki 


pod mazwą: 


Gateaux de Provance 
poleca miga 


Znacznie rniżona cena 


p 


l 


| 


IE ABŁEK suszonych 


bez dymu! 
obieranych, drylowanych i krajanych na 
amerykański sposób, gdyż 1 kilo zamiast 
8' ot. tylko 40 et., które rozsyła W 


s 


werenzkach po 5 silo włącznie % pako” Y 


waniam i TL 1 do każdej stacji. 


. K. w Pistyniu, 


£58 3—7 poczta w miejsan, 


Prezes Rady nadzorczej 
Spółki rolniczej 


jw Tarnopolu, 


Tarnopolu na walne 
roczne zgromadzenie 
które dnia 8%. marca 1888 r. 
w Tarnopolu, o godzinie lltej 
przed południem w sali Rady powia- 
towej się odbędzie, 
Porządek dzienny: 


ności za rok 1882, 

2 Zamknięcie rachunków za rok 
1882. 

3. Wnioski Rady nadzorczej wzglę- 
dem udzielenia dyrekcji absolutorjum. 
4. Wnioski Rady nadzorczej, wzglę- 
dnie rozdziału ewentualnych zysków. 
5. Wnioski Rady nadzorczej w 
sprawie regulaminu i uzupełnienia 
statutów. 

Ignacy Mochnacki, m 


fied a . 
Wina węgierskie. 
Grwarantwane czyste wina naturalne 
z własnych winnic, wysyłam : 

w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłka i franco do każdej stacii 
pocztowej. 62 13 30 

po złr. ot. 
Auslese, czerwone nat. słodkie 
Czerwone lub białe wina, Austich 2.80 
deser. 130 


mowa 


Wino stołowe É j 


liwowicę kw. B 


d. Bittinger, s 


właściciel winnie, 
Werschetz Południowe Węgry. 


wszystkich systemów: 
j złr. 2 


Zig=zak 8 LEM „ 45— 
Markery po złr. w a 20— 
Obsypt iki „n 9— 
Grabio angielskie . „ 50— 
» na dużych kołach „n 15.— 

„ amerykańskie „ 1%0,— 
Kosiarzi n )50.— 
Siewniki szerokorzutne „ 15.— 
»  Eokerta . n 140.— 
rzędowe Rohillarda „ 1Ł0.— 


wszelkie inna maszyny i narzędzia po 
bardzo niskich cenach 
sprzedaje 653 2—12 


Leon Orlewicz, 


Lwów, ulica Napiehy, i. 27. 


(bwieszczenie. 


W. myśl polecenia wys. ces. 
Ministerst *a ro:nictwa, przypo- 
mina się Panom hodowcom ko- 
ni, wynajmującym ogiery rządo- 
we ścisłe przestrzeganie przepi- 
sów $, 1 ustęp a. i f. odnośne- 
wre gam go Kontrakta najmu, według któ- 
rego rejestry stanowienia i osig- 
gnięte rezultaty mają być przed- 
łożune c. k. komendzie zakładu 
stąadników w Drohowyżu najialej 
do 15. lipca każdego roku, w 
przeciwnym bowiem razie w ka- 
żdym wypadku przekroczenia te- 
go przepisu, przekraczający bez- 
względnie zostałby pozbawiony 
dog :dności wzięcia w najem o- 
giera rządowego. |W odnośnych 
wykazach klacze własne osobno 
mają być wymienione od cudzych. 

Właści 'ivle klaczy stano- 
wionych ogierami innym hodo- 
wcom  najętemi zechcą tymże 
hodowcom jax najspieszniej prze- 
słać daty potrzebne do należyta- 
go wypełnieaia rzeczonych reje- 
strów. 

Potrzebnych draków t. j. 
poświadczeń st'nowienia i pro- 
tokołów nabyć można w ekuno- 


macie c. k. Nsmiestni twa po 


cenie 25 a względnie 33 ct. za 
librę. 


Z c. k. Zakłada stadników w 


Drohowyżu d. 26 styczuia 1883. 
u 768 1—3 


eee e ZZ OOO" 
PRAWDZIWE 


| PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków ozyszozących 
rzeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofn- 
oe liszajach, wyrzutach skórnych 
Sad s a s0—? 

a wny w Paryżu n Arikan 
Moulin, Apteker 807 Siła: Louis E 
Grand, we Lwowie skład wyłączn 
apt. p. "Krzyżanowskiego obówBzygi Re. 


— TRABE T EGA GRA 


„Gazety Narodowej.* 


1. Sprawozdanie dyrekcji z czyn*- 


-ĖS Ak a GA 46 


zaprasza członków Spółki rolniczej w 


MTG Z GZ EEN + Mik REG. 


ws | o 
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